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Miliony ludzi fodjęły apel 


Komitetu Łączności Intelektualistów w sprawie Kongresu Pokoju 


WARSZAWA (PAP.). Sekre 
tariat generalny FIAPP (Mię- 
dzynarodowej Federacji b. 
Więźniów Politycznych) wysto 
sował do, Komitetu Organiza- 
cyjnego Światowego Kongresu 
Pokoju pismo, w którym czy- 
tamy m. in. 

„Szanowni 1 Drodzy Przyja- 
ciele! 

W imienin 10 milionów 
członków FIAPP mamy zā- 
szczyt zakomunikować Wam 
przyjętą z entuzjazmem decy- 
zję sekretariatu generalnego 
FIAPP o zgłoszeniu akcesu do 
Światowego Kongresu Pokoju. 

B, więźniowie polityczni, 
wierni pamięci swych pomor- 
dowanych towarzyszy, któ- 
rych ostatnią” wolą było, aby 
świat nigdy więcej nie zaznał 
barbarzyństwa faszyzmu i woj 
ny, piętnują jednogłośnie i 
spiratorów propagandy, 
łującej przekonać, że nowa 
wojna jest nieunikniona. 

Wojny da się uniknąć, m 
FIAPP — świadomy swojej ro 
M w tej walce o pokój — z cał 
kowitym oddaniem weźmie u= 


dział w obradach Światowego || 


Komgresu Pokoju, inicjatorom 
którego przesyłą jak najser- 
deczniejsze pozdrowienia. 


Pismo podpisał w imieniu se 


kretariatu generalnego FIAPP |» 


— Jean Lastennet.* 


LONDYN (PAP), Organiza- 
ejec demokratyeme w Londy- 
' nie kontynuują akcję w obr: 
nie pokoju. 
się wiecach zebrani manifestu 
ją wolę kategorycznego przeciw 
stawienia się podźegaczom wo 
jennym. 

W wielu zebraniach publicz 
nych wzięły udział przedstawi 
cielki delegacji kobiecych: pol 
skiej i radzieckiej przybvie 
do Londynu na obchód Mig- 
dzynarodowego Dnia Kobiet. 

Na wiecu zorganizowanym 
przez związki zawodowe je- 
den z mówców, Fine. pow. 
dział m. in.: „Naród brytyjs 
nigdy nie weżmie udziału w 
wojnie przeciwko ZSRR. Pro- 
simy delegację radziecką, by 
zapewniła naród radziecki, że 
politycy i dyplomaci brytyjscy 
i naród angielski, to dwie róż- 
ne rzeczy”. 


SPÓLDZIELNIE ZSRR. 
Ostatnio zgłosiły akces do 
Kongrosn Zwolenników Pokoj 
spółdzielnie radzieckie skupiają: 
ce 32 miliony członków. 


RUMUŃSKA 
KONFEDERACJA PRACY 
Generalna. Konfedtrieja Pra 

cy Rumunii, jednocząca 5 milio 
nów związkowców. ogłosiła komu 


nikat, zapowiadający, enłkowite 
poparcie inicjatywy Międzynar 
dowógó Biura Paczności Intelek 
tualistów zwołanie w Paryżu 


Kon Zwolenników Pokoju. 
— z 


Na koszt Rządu RP 


powrócą do kraju 
repatrianci Z Francji 


PARYŻ (PAP) Biuro repatrla 
cyjne Ambasady R. P. w Pary- 
żu opublikowało komunikat, w 
którym donosi 
guący powrócić 


do kraju, winni 


w bieżącym roku starać sii 
dywidualnie o wizy francuskie. 

"Zarządzerie to pozostaje w 
be związku z odmo- 
wą rządu francuskiego odnowie | 
nia z Polską układu o repatria- 
cji Rząd polski dostarczy spe- 
cjalnych pociągów, aby umo 

wić repatriantom bezpłatny po- 


òt do kraju. W czasie podró. 
ży będą mieli oni zapewnion 


Na odbywających |i 


że Polacy, prze |, 


in-| 


|. 


Rzym (PAP). Egzekutywa 
włoskiej Konfederacji Pracy 
odbyła posiedzenie,. celem za 
jęcia stanowiska wobec paktu 
atlantyckiego. Na posiedzeniu 
tym uchwalony został jedno- 
myślnie tekst manifestu do 
ludności 'całego kraju, 

Manifest wzywa naród wła 
ski do wzmożenia walki o po 
kój | potępia przystąpien 
włoch do jakichkolwiek pak- 
tów agresywnych, Autorzy ma 
nifestu żądają od klerown 
ków włoskiej polityki zagra- 
nicznej wystosowania do wszy 
stkich rządów propozycji za- 
warcia paktu wiecznego poko 
ju. 

Ponadto Egzekutywa uchwa 
ła rezolucję, popić cą ini 
cjatywę zwołania swiatowe- 
go Kongresu Zwolenników Po 
koju w Paryżu i wyraziła zgo 
dę na udział w tym Kongre- 


sie. 

FRANCUSKA 
KONFEDERACJA PRACY 
Francuska Generalna Konfede 

jn Pracy (GGAJ) w opublika 
wanym oświadczeniu stwierdza, 
że podpisania przez rząd pnkeu 
utlantyckiego nie będzie obowią 
wato francuskiego świutn pra 
Zwrnenjąc się pod. adresem 


rod 
ji protystacy przeci 
sywnomu psktowi, pod 
którym rząd francuski skłonny 
st położyć swój podpis. 

Na zobraniu pracowników po 
chodzących 'z francuskiej Afryki 
północnej, uchwalono rezol 
podkreślnjącą ich solidarność z 
całym francuskim kwiatom pra 
y w walec z agresywnymi pla 
ami imperializmu  amerykań 
skiego. 

Udział w Kongresie zapowie 
dimy związki zawodowe prze 
mysłu budowlanego i metalowe 
J00:tysięczne Towarzystwo 
Francusko - Rndziee 
klej, zw. zawodowy przedstawi 
cieli kandlowych, związek zawo 
dowy marynarzy portu w Rouan, 


Udział w Kongresie Pokoju 
zapowiedziały dalsze francu- 
skie związki zawodowe, m. in. 
związki zawodowe pracowni- 
ków państwowych, — liczące 
200 tys. członków, związki za 
wodowe pracowników p 
mysłu włókienniczego, zWią- 
zek zawodowy policjantów i 
urzędników policji francu- 
skiej oraz paryski komitet sto 
warzyszenia b. więźniów po- 
litycznych d stowarzyszenie 
uczestników ruchu oporu i 
partyzantów. 


OŚWIADCZENIE 
PROF. JOLIOT - CURIE 
Wysoki komisarz francuski 
do spraw energii atomowej 
prof. Joliot-Curie złożył o- 
świadczenie, w którym napięt. 
nował intrygi upłej garst 
ki podżegaczy wojennych. 
Prof. Joliot-Curie podkreś- 
Ut, że konieczność zdemasko- 
wania zbrodniczych planów 
imperialistów oraz otworzenia 
na nie oczu magom pracują- 
cym, skłoniły go do podpisa- 
nia manifestu w sprawie zwo 
łania Kongresu Pokoju. 


Intelektualiści polscy 


w obozie pokoju 

WARSZAWA. Senaty wyż- 
szych uczelni podejmują uchwa 
|iy, wyrażające solidarność z 
apelem Międzynarodowego Ko- 
|mitetu Łączności Intelektuali- 
[stów w Obronie Pokoju. 

Senaty Uniwersytetów poznań 
skiego, U. J. w Krakowie i Po 
techniki w Warszawie pa 
ły uchwałę przył a się do 
inicjatywy  Międzyn. Komitetu 


g0, 
Przyjaáni 


bezplaine wyżywienie i opiekę 
lekarską 


Łączności Intelektualistów 


WŁOSKA 
KONFEDERACJA PRACY f 


Rzeczypospolitej Polskiej wysto 
šawalo do Komitetu 
cyjnego Mied 
gresu w Obroni 
a 


nie stoi 


: [mentu szwedzi 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH E: 


Liga Morska, zrzeszająca 600 


onków, zgłosiła akces do 
$ wego Kongresu Pokoju. 


Stowarzyszenie Architektów 


Organiza- 
arodowego Kon 
Pokoju pismo, 
którym stwierdza m in 
Caly naród polski zdecydowa- 
w szeregach  olbrz 
mich sik postępu. rozstrzygają: 
ch zwycięska sprawę pokoju. 
óra jest prawą drogą wszyst 
kich prostych ludzi świała 
aby głos nasz por 
archilek= 


Pragniemy, 
pasty został 


dlatego wezwaliśmy 
rodową Unię Architel 
rej stowarzyszeni 


su do Światowego Kongresu w 
Obronie Pokoju. 


dzeniach 


IE 


AIÓ" Edi SIĘ! 


Wypowiedzi w sprawie poko- 
ju nadesłali indywidualnie. m. 
in. wybitna lileratka i laureat- 
ka nagrody m. st. Warszawy 


Ewa Szelburg-Zarembina i zna- 
ny kompozytor i pedagog laure 
at nagrody muzycznej, prof. 


Rachitis finansowy, czyli angielska 


Bolesław Woytowicz. 


NOWY JORK (PAP.. Dy- 
skusja nad sprawą Indonezji, 
tocząca się na ostatnich posie- 
Rady Bozpieczeń- 
stwa, wykazuje, że proamery- 
kańska większość Rady nie 


|chce zastosować realnych środ (Royen zabici 
pam a 


choroba Johna Bulla 


Blok anglosaski w ONZ zachęca agresorów 
do dalszych posunięć napastniczych w Indonezji 


Oświadczenie delegata ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa 


ków przeciwko agresorowi ho- 
lenderskiemu i pomaga mu w 
|gruncie rzeczy w doprowadze- 
niu do końca akcji likwidacji 
Republiki Indonezyjskiej 
Przedstawiciel Holandii, van 


jąc głos w dy- 


Przeciwko polityce międzynarodowych intrygantów 


wypowiedzieli się przedstawiciele KP Szwecji w parlamencie 


SZTOKHOLM (PAP). W to 
ku debaty nad budżetem woje 
skowym przedstawiciele Ko- 
munistycznej Partii Szwecji 
poseł Gunnar Ohman w pierw 
szej Tzbie i poseł Hilding Hag- 
berg w drugiej Izbie Parla- 


deklaracje, 
Szwedzka 
Partia Komunistyczna podtrzy 
muje swoje poprzednie oświad 


dnobrzmiące 
stwierdzające, 


iż 


czenie, że gotowa, jest bronić 
narodowej niezależności kraju 
i wolności narodu szwedżkie- 
go. 


„»Obowiązkiem każdego Polaka jest 


braćmi z całego świata, aby 
niszczycielskiej wojny. 
jącej i wszystkich pastepov 
świecie pozwoli wygrać 
ność ludzkości. 


Kongres Paryski będzie potężną manifestacją woli 


całej postępowej ludzkości 
świecie. 


„=Akcja prowadzona przez państwa demokratycz- 
ne w obronie pokoju ma na celu obronę własnego kr 
ju 1 całego świata oraz wszy 


nych. 

Kongres Paryski będzie 
niezłomnie, że wywaiezy to, 
światowa, Zgłaszam swój al 


z 


Wierzę, iż jedność klasy pracu- 


wielką bitwę 


Toteż wyrażam całkowitą 
ścią odezwy Międzynarodowego Komitetu Łączności In 
telektualnej w sprawie Kongresu Pokoju”, 


Powrót z Ukrainy do Kraju 


Piotr Błaszczyk | 


ją z przedstawicielami Pol- 


Na podstawie konkretnie 


przytoczonych faktów deklara 
o- 
po 


cja stwierdza, że sytuacja 
becna charakteryzuje 
stronie państw kapitalisty 


nych podżeganiem do wojny, |s 


i działaniami wojennymi w 
różnych częściach Świata, pod 
czas gdy Związek Radziecki 
1 państwa demokracji ludo- 
wej prowadzą  konsekwentną 
politykę pokojową. 
Deklaracja stwierdza następ 
nie, że jeśli zbrodnicze siły re 
akcyjne i kapitalistyczne, któ- 
re przygotowują agresję prze- 


łączyć się z 
uchylić od nas groźbę nowoj 


h czynników na całym 
o pokój I wol- 


— utrzymania pokojn na 
solidarność z tre- 


LUDWIK SOLSKI 


ystkich jego dóbr kultural- 


miał potężną siłę i wierzę 
, czego żąda sprawiedliw: 
kces do Kongresu Pokoju 

LEOPOLD STAVFE 


Na Dworcu Gdańskim 
w Warszawie 


Il delegacji chłopów polskich 


Jan Janosz 


Białostockiego,  rozianwia- 


ciwko ZSRR wbrew woli poko 
jowo _ nastrojonego 


szwedzkiego wciągną: Szwecję. 
do nowej 


wojny, ta jasnym 
m. każdego komuni 
lego szczerego patrio- 
ty szwedzkiego będzie uczynić 
wszystko by zwalczać imperia 
listycznych zbrodniarzy wojen 
nych i wyzwolić kraj od na- 
jak to uczyniły na 
rody duński í norweski z po-|5 
mocą Związku Radziecki: ERO w 
ostatniej SOA 


Generał kuomintan gouski 
zbuntował się 
w Chinach Pidn, 

LONDYN (PAP) — Agencja 
Reutera donosi, generat kuo. 
mintnugowski Yui Ying Kai 
zbuntował się przeciwko rządo- 
wi nankińskiemu 1 zawładnął 
portem Swatow (180 km na pół 
nocny wschód od Ho 


Kongu), 


Zaprosit on burmistrza minsta 
Swatow i wyższych nrzędników 
oraz oficerów na bankiot i kar 
zał ich aresztować na sali ban- 
kietowej. 


W parlamencie wiosk trwa 

debata w sprawie paktu « 

ckieg 
W toku debaty glos 


go 
zabierali 


Lellio Basso, Maria Magdalena 
Rossi, Riccardo Lombardi i di 
Viłtorio, Wszyscy oni zgodnie 
napiętnowali stanowisko rządu 
oslr „ Że socjaliści we- 


spół z komunistami zmobllizują 
naród włoski do walki w obronie 


pokoju. 

Po wyczerpaniu listy mówców 
zabrał głos de Gasperi. której 
pojawienie, się na trybunie powi- 
tane zostala okrzykami: Precz z 
rządem, który wiedzi ód to 
wojny! Precz z pastem ałlanty 
ekim! 

Powsłała trudna do opisania 
wrzawa. Próby chrześcijańskich 


demokratów, którzy usiłowali u 


Nie mogą się dogadać! 
PARYŻ (PAP). Dzienniki 
paryskie donoszą z Londynu, 
że rozmowy między ministra= 
mi spraw zagranicznych An- 
glii i Francji — Bevinem i 
Schumanem oraz ambassdo- 
rem Stanów dnoczonych w 
Londynie Douglasem w spra- 
wie: demontażu fabryk w 


akiezo Radia 


narodu | c. 


-|dz 


skusji, wypowiedział opinię, 
że odrodzenie Republiki Indo 
nezyjskiej pociągnęłoby za s 
ba „katastrofalne konsekwen= 
cie" i „zatrułoby* atmosferę 
rozmów w sprawie Indonezji. 

Przedstawiciel Republiki In 
donezyjskiej Palar podkreślił, 
że wojska holenderskie kon= 
tynuują akcję zbrojną przeciw 
ko ludności Indonezji i dodał, 
że jeśli Rada Bezpieczeństwa 
nie przedsięweźmie kroków w 
celu ostatecznego rozstrzygnię 


Delegat ZSRR Malik, nawią 
zując do wystąpienia van 

3 stwierdził, że rząd 
holenderski chce  przewieżć 
aresztowanych członków Re- 
publiki Indone: pod 
eskortą z więzienia na Wy- 
spie Banka do Hagi na 
konferencję „Okrągłego Sto 
łu", aby zmusić ich tam do 


podporządkowania się warun= 
kom holenderskim. Rada Bez- 
pieczeństwa — stwierdził Ma- 


lik — powinna nd 
władz holenderski 
tychmiast z: 
łań wojennych i zwolniły 


członków rządu indonez; 
go. Zgoda na zwołanie konfe- 
rencji oznaczałaby zachęcanie 
agresora do kontynuowania po 


warunkach 
eniu 


w istniejących 
— podkreślił w 
Malik — podobna konfere 


zakoń: 


między przedstaw 
[publiki Indonezyjskiej i rzecz 
nikami rządu holenders 

zakrawałaby raczej na ko: 
rencję miedzy więźniami I do 
zercami więziennymi 


Burza w parlamencie włoskim 


podczas debaty nad paktem atlantyckim 


rządzie demonstrację w odpowie 
lewicy wywołały poważne in 
cydenty. 

Przewodniczący przerwał po- 
siedzenie. Poslowie opozycji ód: 
Śpiewali hymn Garibaldiego, 


hymm włoskich mas: pracujących 
i. „Międzynarodówkę” 
W ciągu 30 minut de Gasperi 
je mógł kontynuować przemó 
ienia, które nieustannie przery- 


wane było protestami ze strony 
opozycji. 


Trygve Lie 0$ ostrzega 


PARYŻ (PAP), — C 
wie rządu francuskiego 
twierdzili propozycje prze 
diowane przez m 
mana i Ramadier w Londynie 
na konferencji pięciu państu 
a dotyczące paktu atlantyt 
go. Propozycje te będą prze 
kazane rządowi USA. 

Wielkie wrażenie wywarła 
w Paryżu ostatnia deklaracja 
generalnego sekretarza ONZ 
Trygve Lie, która uchodzi za 
ponowne ostrzeżenie pod adre 
sem przyszłych sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego. Trygve 
Lie podkreślił konieczność usu 
nięcia rozbieżności między 


Niemczech Zachodnich nie da 


Aty żadnego rezultatu. 


Wschodem a Zachodem i przy 
pomniał rolę ONZ 
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T Bezpośrednie zetknięcie utrwala wieczystą przyjaźń | Uchwały Komitetu 
Wielki dorobek ZSRR-widziany oczami polskiego chłopa Ekonomicznego Rady Ministrów 


seci PEEP i i i i å O bardziej planową gospodarkę kolei 
Przyjęcie powracającej z Ukrainy wycieczki w Prezydium Rady Ministrów Bokata sladek Gęznieczeniowych 


Przemówienie tow. premiera J. Cyrankiewicza 
WARSZAWA (PAP) Podejmując w dniu 15 bm. 


ctitor 


pów polskich, którzy zwiedzili USRR, premier Józef Cyran- 


kiewicz 
„Wycleczka Wasza przyczyni 
ła się bardzo poważnie do za- 


cieścienia prawdziwych więzów 
przyjaźni z narodem _ukralń- 
skim — z narodami Związku 


Radzieckiego, bowiem mogliście 
zobaczyć na własne oczy doro- 
bek tych narodów. 

Widzieliście, że mimo ogrom 
nych zniszczeń, jakie powstały 
w czasie wojny przeciwko fa- 
szyzmowi, Zwlązek Radziecki 
kwitnie”, 

Premier podkreślił następnie, 
te delegacja chłopów polskich 
jedna z pierwszych, przełamała 
mur nieświadomości 1 niewiedzy, 
jaki dzielił przed wojną obszar- 
miczo-kapitalistyczną Polskę od 
Związku Radzieckiego. Stało się 
Jasne, dlaczego Polska szlachecka, 
obszarnicza i kapitalistyczna tak 
bardzo strzegła muru, dlaczego 
nie pozwalała nikomu przyjrzeć 
się z bliska pracy, wysilkom 
dorobkowi Związku Radzieckie- 


go. 

Całą wiedzę o Związku Ra- 
dzieckim, o Republice  Ukraiń- 
skiej, o pracy i dorobku chłopa 
ukraińskiego, delegaci przekażą 
własnymi szczerymi słowami pol 
skiemu chłopu, Trzeba mu po- 
wiedzieć, jak wielki jest doro- 
bek, mimo, że w ciągu lat cały 
wysiłek by! obrócony na obro- 
nę, na walkę z agresorem, a nie 
tylko na budowanie własnego 
dobrobytu. Jest to dorobek szere 
gu lat wytężonej pracy, wytężo 
nej walki z przeciwnościami. 
Do takich osiągnięć nie przycho 
dzi się jak do gotowego. „Waż 
ne jest — stwierdził premier — 
ażebyście umieli chłopu powie- 
dzieć, że cała droga polskiego 
chłopa — droga do podniesienia 
kultury, produkcji rolnej, dobro 
bytu, nie będzie rodzić się z 
dnia na dzień, nie będzie rodzić 
slę od góry, 

Będzie ło sprawa wlasnej 
świadomości chłopa, jego włas- 
nej dojrzałości, jego własnej 
walki jego własnego przekona- 
nia. Będzie to sprawa całych 
lat budowania od podstaw, spra 
wa włssnego wysiłku chłopa, 
który zrozumie, że nic nie przy 
chodzi z góry, że nikt mu ni- 
czego nie narauca. Chłop prze- 
kona się, że ma możność spoj- 
rzenia poza swoją wieś, poza 
swój kraj — na dorobek I 
siągnięcia Innych krajów i ma 
możność wyboru”. 

Kierownik delgacji, ob. Krat- 
ko, zlóżył. gorące podziękowa- 
nie wszystkim, z którymi chło- 
pi polscy zetknęli się na Ukrai- 
nie, a przede wszystkim kol- 
choźnikom  8-miu województw 
Ukrainy radzieckiej. Serdeczne po. 
dziękowanie złożył mówca przed 
stawicielom rządu ukraińskiego, 
a szczególnie premierowi Ko- 
rotczenko i ministrowi Rolni- 
ctwa — Romaszewowi, jak rów 
nież przywódcy Komunistycznej 
Partii Bolszewików Ukrainy — 
Chruszczowowi, 

Ob. Kratka przekazał też po 
zdrowienia rządu i premiera 
Republiki Ukraińskiej dl 
du Polskiego i osobi 
miera Cyr 


W. Ażaiew 


powiedział m, in. co nastepuje: 


Premier Cyrankiewicz zwró- 
cit się do obecnego w czasie 
przyjęcia ambasadora ZSRR w 
Warszawie p. Łebiediewa z pro- 
śbą o przekazanie podziękowa- 
nia rządowi Republiki Ukraiń- 
skiej, Komunistycznej Parti 
Ukrainy 1 kołchoźnikom ukraiń 
skim. 

Następnie poszczególni uczes- 
tnicy wycieczki dzielili się swy 
mi wrażeniami z USRR: 

Ob. PIOTR IDZIAK 


z kielec 


kiego mówi: 
Mnie, jako chłopa wszystko 
zadziwiła w Związku Radziec- 


kim. To, co widzieliśmy wlas- 
nymi oczyma jest wprost nie 
do wiary. Zobaczyliśmy ustrój 
socjalistyczny w  kołehozach. 
Np. w rejonie  czerkawskim, 
kiedy wojna się skończyła „nie 
było ani jednej krowy, owcy 
ani konia. Dzięki wysiłkow! 
kolchoźników tego rejonu, osłą 
gnięto rezultaty nie do wiary: 
To co, nam kładziono w głowy 
za sanacyjnych czasów, okaza: 
ło się nieprawdą. Mogliśmy zo- 
baczyć jak Żyje rodzina każde- 
go kołchoźnika. Każdy ma pię” 


kna krowę, wleprzki,  Włdzie- 
liśmy wszędzie masę słoniny, 
mięsa, zboża. Chłopi ukrałńscy 
mówili nam, że tru było 


założyć kołchoż, gle zwyciężyli 
i teraz praca Idzie sprawnie jak 
po maśle. W Polsce nawet u 
20-hektarowego gospodarza nie 
jest tak pięknie w mieszkaniu, 
jak u kołchoźnika. 

Wierzę glęboko, Że nasza de- 
legacja, która pojechała na 
Ukrainę 1 obejrzała ukraińskie 
kofchozy przyniesie bardzo du- 
żo dobrego u nas w Polsce". 
(oklaski). 

Ob. Piotr Świetlik z rzeszow 
skiego stwierdza: 

Nasza delegacja .zawarła na 
ziemiach Ukrainy i Związku 
Radzieckiego taką przyjaźń, ja- 
kiej żadna dyplomacja zawrzeć 
nie może. Jest to przyjaźń wie- 
czysta. , 

„Jestem chłopem, a zarazem 
nauczycielem, wychowawcą, Pa 
trzylem na pracę w kołchozach, 
na jej rezultaty, patrzyłem na 
różne instytucje, patrzyłem tak- 
że na budowę Dnieprogesu, ale 
szczególnie mnie uderzyło wy- 
chowanie młodzieży. Patrzyłem 
na żłobki, na domy dziecięce, 
na różne podobne instytucje. 
Widziałem Pałac Pionierów w 
Odessie, domy sierot i małą 
kolejkę dziecięcą w Charkowie: 
Wszędzie widziałem ogromną 
opiekę roztoczoną nad młodzie- 
żą 1 dzieckiem 

Zwiedzaliśmy także szkoły. 
Uderzyło mnie jedno: Ukraina, 
Związek Radziecki, zniszezony, 
podeptany butem nieprzyjaciela 
nie wpaja w szkołach Żadnej 
nienawiści do Innych narodów. 

Na zakończenie Premier Cy- 
rankiewicz oświadczył: 

„Przekonatfście się, że dziś 
przyjaźń pomłędzy narodami 
buduje się na innych podst 
wach. To już sprawa nie tyl- 


r |ko ministrów, nie tylko rządów, 


nie tylko jakiejś dawnej bur- 
żunzyjnej, fałszywej dyploma- 
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cj. Dziś zbliżenie między na 
rodami realizują chłopi, reall- 
zują robotnicy, poznając się 
wzajemnie, ucząc się wzajemne 
go szacunku, ucząc się cenić 
dorobek swoich i bratnich naro- 
dów. W ten sposób buduje się 
prawdziwa i trwała przyjaźń, 
której wy będziecie na polskiej 
ziemi ambasadorami. Dlatego 
sądzę, że jednym z najistotniej 
szych rezultatów Waszej wy- 
cieczki będzie utrwalenie i zna 
czne rozszerzenie nowej mię- 
dzynarodowej solidarności po- 
między narodami Związku Ra- 
dzieckiego | narodem polskim. 

Niech żyje przyjaźń Polski 
i Związku Radzieckiego (oklaskr 
i okrzyki: Niech żyje!). 


SPOTKANIE UCZESTNIKÓW 
DELEGACJI CHŁOPÓW 
POLSKICH Z LUDNOŚCIĄ 
PRACUJĄCĄ WARSZAWY 
WARSZAWA. (PAP). W dnia 

16 bm. w sali MBP w Warsza- 

wie odbyły się społkanie ucze- 


stników 165:0sobowej delegacji 
chłopów, nauczycieli, studen- 
tów, działaczy społecznych i kul 
turalnych oraz pracowników a 
gronomicznych, którzy powró: 
cili do kraju po dwutygodnio- 
wym pobycie w Związku Ra- 
dzieckim z licznie  przybyłymi 
chłopami z okolic podwarszaw- 
skich I robotnikami z warszaw- 
skich zakładów pracy. Przybyli 
również przedstawiciele partil, 
organizacji społecznych I dzien 
nikarze z prasy stołecznej. 


W czasie kilkugodzinnego spo 
tkania. 11 uczestników wyciecz- 
ki — w większości chłopów — 
podzieliło się z zebranymi swo- 
imi wrażeniami i spostrzeże” 
niami z pobytu na Ukrainie Ra- 
dzieckiej. Przy bardzo żywym 
zainteresowaniu zebranych chło 
pów i robotników uczestnicy 
opowiadali o tym wszystkim 
z czym bezpośrednio zetknęli się. 
ico w czasie swego pobytu 
widzieli. 


dla drobnych rolników 


WARSZAWA (PAP) — Ko- 
mitet Ekonomiczny Rady Mini 
strów, na posiedzeniu w dniu 
15 marea br. mając nn wzglę: 
dzie konieczność pogłębienia 
metod planowania w komunika- 
cji — uchwalił na rok 19:9 
plan naładunku i przewozu to- 
warów masowych na PKP, Na 
podstawie powyższego planu ro- 
Gznego zostaną niezwłocznie spo 
rządzone miesięczne plany nała 
dunku, okreslone w ilościach 
ton i wagonów. Opracowania 
planów mileslęcznych podejmą się 
centralne zarządy przemysłów: 
węglowego, mineralnego, chemi- 
cznego, cukrowniczego i nafto 
wego oraz Centrala Handlowa, 
Materiałów Budowlanych, Pań 
stwowa Centrala Handlowa Pol 
skie Zakłady Zbożowe, Polski 
Monopol Solny oraz Administra 
cja Lasów Państwowych wraz 
z Polską Agencją Drzewną, 

Na wniosek Ministra Skarbn 
— Komitet Ekonomiczny rozpa 


Lud włoski odrzuca wojenną politykę de Gasperiego 


Przemówienie tow. Palmiro Togliaitiego w parlamencie włoskim 


RZYM (PAP) — W Izbie Po- 
słów trwa w dalszym ciągu de 
„ata nad przystąpioniem Włoch 
do paktu atlantyckiego, W duin 
16 bm. wygłosili przemówienia 
minister spr. zagranicznych Sto- 
rza oraz przywódca włoskiej par 
tii komunistycznej Togliatti, 
Sforza powtórzył stereotypowe 
frazesy, którymi posługuje się 
propaganda amerykańska oraz 
znatakował — na wzór amery- 
kański — Związek Radziecki, 

Togliatti w swym przemówie 
nin oświadczył, że pakt atlanty| 
cxi ma wyraźnie charakter ngre 
sywny. „Rząd de Gasperi — mó 
wił Togliatti — świadomie ukry 
ws przed narodem właściwe ce 
le swej polityki, Rząd de Gas- 
peri wważń, że przekonał opi- 
mię publiczną swymi zapewnie- 
niami,  jakóby parlamentarne 
„demokracje! nie były agresy- 
wne i nie zamierzały rozpocząć 
wojny. A kto — zapytał Toglia 
tti — napadł na Związek Radzie 
cki po 1917 r, jeżeli nie „demo- 
kracje'* zachodnie? Kto sprowo 
kował wojny w Chinach, Grecji, 
Wietnamie i Indonezji — jeżoli 
nie demokracje zachodnie? 

Pakt atlantycki jest jawnym 
podkopem pod Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych. Natomiast 
nikomu jeszeze nie udało rig do 
winść, że polityka Związku Ra 
dzieckiego, po zdobyciu Borli- 


ra przez wojska radzieckie cho 
ciażby w najmniejszym stopniu 
odehyliła się od linii dopuszcza 
jącej możliwość pokojowego ist 
nienia obok siębie krajów socja 
listycznych i kapitalistycznych, 
Togliatti przypomniał rządowi, 
ża przyłączenie się Włoch do pa 
ktu atlantyckiego niezgodne 
jest z konstytucją włoską, któ 
ra zabrania tworzenia sojuszów 
wojskowych. „Z okazji wybo- 
rów kwietniowych ubiegłego ro 
ku, partia chrześcijańsko - de- 
mokratyczna zobowiązała się tt- 
roczyście przed wyborcami do 
niewciągania kraju w bloki wo- 
Jonne, 


— wWiodźcia — powiedział To 
glintti — zwracając się do rzą 
du, że jeżeli decyzjn, którę se- 
mierzacie podjąć, nie będzie az- 
APS nas — powiemy na 
rodowi włoskiemu, iż ma on pra 
wo tę decyzję odrzucić! Pamię- 
tajcie — jeśli myślicie o wojnie 
ze Związkiem Radzieckim, że ta 
wojna się nie odbędzie, ponie- 
waż nie dopuści do tego naród 
włoski. Milionowa rzesze pracu- 
jących odmówią prowadzenia 
wojny z wielkim krajem soc- 
jalizmuł 

Zadaniem komunistów włoskich 


pokoju zespoli tych wszystkich, 
którzy odrzucą waszą wojenną 
politykę, 

Dlatego mówimy „nie! pakto- 
wi atlantyckiemu, mi 
mie! — polityce  międzynarodo- 
wych intrygantów, mówimy — 
nie! — agresywnej polityce rzą 
(du, skierowanej przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu. 


PROTESTY PRZECIW 
PARTOWI ATLANTYORIEMU 
WE WŁOSZECH 
RZYM (PAP) — W Locte 
(Lombardia) w czasie manifesta 
cji przeciwko paktowi atlantyo- 
Kiemu policja użyła broni i 
bomb łzawiących w rozpędzaniu 
demonstrantów, Miejscowa Izba 


Jest dziś zapobieżenie tej wojnie 
i uratowanie pokoju! Będziemy 
Świadkami tego, jak wielki front 


Pracy uchwaliła w związku z 
tym dwugodzinny strajk prota- 
stacyjny. 


Socjalistyczna przebudowa wsi rumuńskiej 


Sekretarz 


eneralny Rumuńskiej Partii Robotniczej 


tow. Gheorghiu Dej o rumuńskim rolnictwie 


BUKARESZT (PAP.), 
plenarnym posiedzeniu Komi- | 
tetu Centralnego Rumuńskiej | 
Partii Robotniczej wyzłosił re 
ferat generalny sekretarz par- 
tii — Gheorghiu Dej, który 
nakreślił gadania, stojące 
przed Rumuńską Partią Ro- 
botniczą w związku z planem 
socjalistycznej przebudowy 
wsi. 


Zadaniem partit — oświad= 


Na | czył Gheorghiu Dej — jest o- 


brona chłopstwa pracującego 
przed wyzyskiem ze strony bo 
gaczy wiejskich oraz stworze- 
nie odpowiednich warunków 
do stopniowej przebudowy go 
spodarki rolnej na zasadach 
socjalistycznych, W tym celu 
wydana została ustawa, zabra 
niająca handlu ziemią, a rząd 
popierać będzie wszelkie for- 
my spółdzielczości rolnej. W 
Rumunii — mówił Dej — ist- 


Daleko od Moskwy 


Poczynając od czapki, a kończąc na walenkach Ale- 
ksy okryty był warstwą lodu. Beridze podbiegł, po- 
mógł mu wstać i zaczął energicznie otrząsać z niego 
śnieg. Gdy zauważył że policzki i nos Aleksego zbie- 
lały, mocno nacierał mu twarz. 

— Zaczekaj, ja sam — powiedział Aleksy, ledwo po- 
ruszając wargami, — Przecież możesz skręcić na bok 
moją fizognomię! 

Beridze nagle pochylił się nad nim i zaczął szeptać: 

— Nigdy jeszcze tak się nie denerwowałem! Ledwo 
nie oszalałem. Niechaj będzie przeklęte to miejsce! Nie 
rozumiem, w jaki sposób nie skręciłeś sobie karku. 

Rozcierając twarz Aleksy odwrócił się, aby spojrzeć 
na matnię, z której wybrnął przed chwilą. Pod śnie- 
giem widniała duża szczelina. Obnażona spadzistość rap 
townie spadała ku dołowi. 

Beridze nałamał suchych gałęzi i pospiesznie rozpalał 
ognisko. Kiedy Aleksy nagle znikł, Beridze chciał 


rzucić się za nim, aby go ratować, ale powstrzymała go 
obawa, by nie upadł przyjacielowi na głowę. Szuka- 
jae łągodniejszego zbocza dostrzegł, że w. szczelinie 


śnieg opadł i zrozumiał, że to nastąpiło dlatego, że Ale- 
ksy poruszał się na dole pod warstwą śniegu. Wtedy 
zaczął szybko spuszczać się z górki... 

— Co z twoją nogą? — zaniepokoił się Beridze, gdy 
zauważył, że Aleksy kuleje. 

— Kiedy upadłem, wywichnąłem sobie nogę, ale to 
przejdzie... 

Narciarze usadowili się obok ogniska i zabrali się do 
jedzenia. Gdy się już ogrzali, ze śmiechem przypomi- 
nali sobie szczegóły przygody. 

— Tajga zemściła się na tobie za twe pełne lekce- 
ważenia słowa — zażartował Beridze. 

Ból w nodze Aleksego minął i podróżnicy ruszyli da- 
lej. Kowszow szedł bez lasek, gdyż pozostały na miej- 
scu wypadku: obydwie deski od nart były połamane. 
Obecnie inżynierowie wędrowali po lesie. gdzie drzewa 
stały równe i wysokie, jak kolumny. Zdawało się, że 
wszystko tu wymarło. Jedynie skrzyp śniegu pod nar- 
tami naruszał ciszę tajgi. 

Beridze przystanął i począł nasłuchiwać — na spot- 
kanie im zbliżał się jakiś szum. 

— Drwale! — powiedział Jerzy Dawidowicz. 

Wkrótce wyraźnie usłyszeli zgrzyt pił, uderzenia to- 
porów i huk spadających drzew. Nagle zabrzmiała we- 
soła piosenka, która brzmiała wyraźnie, jak gdyby 


nieje 3.087.000 indywidualnych 
gospodarstw rolnych. 57 proc. 
stanowią biedni i drobni rol- 
nicy, gospodarujący na nie 
więcej niż 3 hektarach złemi. 
Poza tym wieś liczy ponad 250 
tysięcy robotników rolnych, 
którzy w dużej mierze eksplo- 
atowani są przez bogaczy wiej 
skich. Na nich opiera się 
przede wszystkim Rumuńska 
Partia Robotnicza. 

—— 


trywał sprawę składek ubezpie- 
czeniowych i odszkodowań po- 
gorzelowych w ubezpieczeniach 
przymusowych, prowadzonych 
przez Powszechny Zakład Ubeż 
pieczeń Wzajemnych. Mając na 
uwadze dalsza kontynuowanie 
i rozszorzenie akeji pomocy 
Państwa dla drobnych rolników 
— Komitet przyjął do wiadomo 
ści, ik PZUW w roku 1949 zasto 
suje we wszystkich rodzajach 
ubezpieczeń przymusowych to 
zn, budynkach, rolnych i grado- 
wych bonifikatę składek w wy- 
gokości 10 procent dla tych gos- 
podarstw rolnych, których przy 
chodowość roczna wynosi do 40 
kwintal żyta, Równocześnie od 
szkodowania za spalone budyn 
ki w gospodarstwach rolnych o 


przychodowości rocznej do 40 
kwintali ży logę być przez 
PZUW podwyższone z 15 pro 


cent do 90 procent. wartości, © 
ile odszkodowanie zużyte będzie 
na odbudowę, 


Na wniosek Ministra Rolnio- 
twa i Reform Rolnych Komitot 
Ekonomiczny Rady Ministrów 
zatwierdził projekt. rozporządza 
nia w sprawie opłat należnych 
od dłużników b. Funduszu Obro 
towego Reformy Rolnej, 


Znrządzenie ustała, iż  należ 
ność, nieprzekraczająca 10 kwin 
tali żyta winna być  spiacana 
w Sciu równych ratach rocz- 
nych, a należność powyżej, 10 
kwintali żyta w 10-ciu równych 
ratach rocznych, 

Zarządzenie przewiduje ulgi 
dla tych dłużników, którzy pod 
czas okupacji niemieckiej zosta 
li pozbawieni użytkowania swo- 
ich gospodarstw oraz w przypad 
kach trudności płatniczych, wy 
wołanych wyjątkowymi okolicz- 
nościami, jak nieurodzaj, pożar, 
ciężka choroba.  Zarządzeme 
przewiduje ponadto całkowita 
zwolnienie od płatności w przy 
padkach specjalnie, ciężkich, tt- 
jak naprzykład klęski żywioło- 
we, 

W dalszym toku obrad Komi- 
tet Ekonomiczny powziął wch- 
wałę o zreorganizowaniu Admi- 
nistracji Lasów Państwowych, 
ustalając wytyczne, których ca 
iem jest dostosowanie zarówno 
ndministracji, jak i eksploatacji 
lusów państwowych do potrzeb 
gospodarki planowej, 


Z dotychczasowej Administra 
cji Lasów Państwowych tworzą 
się następująco przedsiębiorstwa 
państwowe: „Lasy Państwowe'* 
„Przemysł Leśny, „Państwowa 
(Centrala Drzewia „PAGĘD'* 
oraz „Państwowa Centrala Les- 
nych Produktów  Niedrzew- 
nych", 

W uzupełnieniu uchwały z dn. 
12 listopada 1048 r. Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów 
postanowił przesunąć termin za» 
kończenia akcji robót rozbiórka 
wych i dostarczenia cegły z roz 
biórek na dzień 80 czerwca br. 
to zapewni dostarczenie w tym 
okresie 200 miln. sztuk cegły, 


Od 1 lipca akcja ta prowadzo 
na będzie przez samorządy. przy, 
zmniejszonym stanie zatrudnie 
nia i przyniesie dalsze 50 milu 
sztuk cegły. 


—— 


Naostrzyjcie drwale swe topory, Raz... dwa... 


Wywijajcie nimi do wieczornej pory, Raz... dwa... 
A gdy przyjdzie wieczorna pora, raz... dwa... 
Aż do rana odłóżcie swe topory, Raz... dwa... 


Aleksy i Beridz: uśmiechając się spojrzeli jeden na 

drugiego i przyśpieszyli kroku. Przed nimi stanęła otwo 
rem szeroka przesieka. Brygada drwali rąbała drzewa, 
przesuwając się jakby na spotkanie. Spiłowane drze- 
wa natychmiast oczyszczano z gałęzi i układano na 
wozy. 
Inżynierowie zbliżyli się do najbliższej pary drwali, Je- 
den z nich, szczupły z zadartym nosem i szelmowskimi 
oczami śpiewał ową piosenkę, w której było tyle rzeż- 
kości i odwagi, że przypadła do gustu i Aleksemu i Be- 
ridzemu. 

Drugi — olbrzymi chłop — obok towarzysza unosił 
się, jak wysoka góra. Ten gwizdał do taktu piosenki. 

Drwale przerwali piłowanie i zapalili papierosy, któ- 
rymi ich częstowali podróżni. Wkrótce wokoło inży- 
nierów zebrała się cała brygada. Nawiązano ożywioną 
rozmowę. Inżynierowie wypytywali drwali o ich pra- 
cę, o to, jak wyglądają sprawy na punkcie. Ci znów 
ciekawi byli nowin z frontu, Drwal z zadartym nosem 
nazywał się Fantow, wysoki zaś — Szubin. Pochwalili 


dźwięcznym, chłopięcym głosem, ponad ich głowami 
śpiewał ją fruwający ptak: 


się, że każdy z nich wyrabia trzysta prozent ponad nor4 
me d. C, nę 
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W rocznicę 


Komuny 


w Komuna się nie podda, 


Komuna śmiercią gardzi! 
„Paryżu gniewny okrzyk 
[podaj 
„Do broni, komunardzi!* 


(Broniewski) 


18 marca 1871 robotnicy Pa- 
ryża odparli atak rządu zdrady 
narodowej, który chciał ich roz 
broić i stworzyli pierwszy w hi- 
storii świata rząd robotniczy. 
Rząd ten przetrwał 72 dni, ale 
pamięć o Komunie Paryskiej, o 
jej bokaterstwie i ofiarności ro- 
botników francuskich trwa z nie 
słabnącą siłą po dzień dzisiejszy 
i przetrwa wieki. 

Lenin lapidarnie określił, czym 


była Komuna. 


Komuna — to 


„odkryta nareszcie" przez rewo- | 


lucję proletariacką forma, przy 
której nastąpić może ekonomicz- 
ne wyzwolenie pracy. Komuna 
— to pierwsza dokonana przez 
rewolucje  proletariucką próba 
zburzenia burżuazyjnej machiny 
państwowej i „odkryta nareszcie” 
forma polityczna; którą można i 
należy zastąpić to, co zburzone”. 
Oto na czym polega historyczna 
rola Komuny, której nauki i do- 
ńwiadczenia legły u _ podstaw 
marksistowsko-leninowskiej 


ki o państwie i rewolucji. 


nau 


W marksistowsko-leninowskiej 
nauce o państwie, w ustrojach po 
litycznych budowanych na podsta 
wie tej nauki żyje nieśmiertelny 
duch Komuny! Duch ten żyje i 
„w naszym państwie, w naszym 
ylstroju demokracji ludowej, poto 
stałym -dzięki nowej: sytuacji hi 
“Horyeznej, 
zwycięstw: 


wytworzonej 
ZSRR nad faszyzmem 


przez 


niemieckim i dzięki naszemu o- 
parciu o Związek Radziecki. 
W bohaterskich bojach Komu 


ny Paryskiej Polacy odegrali 


wielką rolę, Na zawsze w pamię 
ci wszystkich ludzi walczących o 
postęp pozostaną nazwiska wy- 
bitnych dowódców 
Komuny, 


wojskowych 
generała Jaroslawa 
iego i Walerego Wrób 


Kiedy francuska burżuazja, po 
konana w wojnie, podała dłoń 
niemieckiej burżu- 


zwycięskiej 


azji, by 1uspólnie wyciąć w pień 
proletariat Paryża, polscy rewo- 
luejoniści znaleźli się po stronie 
prawdziwych patriotów francus 
kich, walczących o interesy swoje 
i sibojego narodu oraz o intere 
sy ludzi pracy na calym świecie, 
Temu duchowi, który ożywiał na 
szych bohaterskich poprzedni- 


ków, byliśmy i pozostaniemy 
wierni! 

Robotnicy Paryża i całej Fran 
cji stoją dziś w ogniu walki prze 
który „udosko- 


i rozwinął do najwyższe- 


ciwko. rządowi, 


nali 
go stopnia zdradziecką praktykę 
kata Komuny — Thiersa. Thiers 
wezwał Prusaków na pomoc prze 
ludowi 
Thiersowie stali się zwykłymi wy 
konawcami woli amerykańskich 
w walce z włas- 
nym narodem. Nie. przebrzmiały 


ciw Francji. Dzisiejsi 


imperialistów 


jednak we Francji echa Komuny! 
Żyje w narodzie francuskim wola 
walki o pokój i postęp społecz- 
ny. Wysoko wznosi się sztandar 
komunardów dnia dzisiejszego, 
komunistów przewodniczących na 
rodowi w walce o wolność: Fran- 


Wy zrywali się już z 
karabinami w ręku. I ja 
również wstałem, wdrapałem 
się na worki i rzuciłem okiem 
na drugą stronę barykady. W. 
gęstej mgle ujrzałem jakaś 
sylwetkę. Przyłożyłem kara- 
bin do ramienia i strzeliłem. 
Sylwetka wzniosła kanciaste 
ramię, zachwiała się i padła. 
Stoczyłem się z wysokości na- 
gromadzonych worków i ogłu 
piały rozejrzałem się dokoła. 
Czułem niesmak w ustach. Ja 
kaś kobieta podeszła do mnie. 
— Przeprowadziłam rekwi- 
zycję u pobliskich kupców 
winnych — powiedziała. 
Masz, pij. 
Podała mi butelkę i napi- 
łem się. Miało to jakiś cierrki 
smak, którego nie znałem. 
Spytałem: — Co to jest? 
— Czerwone wino! 
— Wino czerwone? 
— Ależ tak! *No, dalej, pił, 
to cię uspokoi. 
Powróciłem do barykady i 
zacząłem znów strzelać. Rap- 
tem jedno nazwisko + wdarło 
sie do mojej pustej łowy: 
Thiers. I pod wpływem prze- 
jakiś 
| ORAT- 
nął oczy, podtrzymujące kol- 
bę karabinu ramię! Chciałem 
zabić ohydnego staruszka, do 
niego strzelałem. Czułem, jak 
poza chmurą, która bezustan- 
nie przede mną gestniała, stol 
on tam wraz ze swym brzu- 
chem, ze swymi krótkimi no- 
gami, przypinanym kołnierzy- 
kiem, przyklejoną peruką i bi 
noklami. W miarę jak atrybu 
ty te odpadały, jedno po dru- 
gim, słyszałem, jak szydzi, a 
binokle pojawiają się z po- 
wrotem na jego nosie pajaca, 
peruka odrasta na czaszce. a 
przypinany kołnierzyk drwiąc, 
odgina rogi i pokazuje mi nos. 
Strzelałem z wściekłością. Był 
już teraz dzień. Rozjaśniło się 
zupełnie. Ponad chmurą wi- 
dać było okno i dachy do- 
mów. Za nami, na jakimś ro- 
gu, starucha o kulach, w prze 
krzywionym czepku na si- 
wych kosmykach, siadła przy 
katarynce i śmiejąc się, bez- 
zębnymi ustami i klnąc. po- 
czeła krecić walczyka. Suchy 
odgłos detonacji zdawał się 
trafiać w melodię, łamać Jei 
krzyże, a potem wale rozleqał 


się z powrotem — cierpki | 
podrygujący. 
— Jak tam idzie? — rzucił 


stojący obok: mnie, Becker. 
Strzelał spokojnie, regular= 
nie, jak wielka, dobrze nakrę- 
cona maszyna. Pomiędzy dwo 
ma strzałami rzucał swój 
drwiący alzacki okrzyk: 
„Pszsz..*", Melodia walca snu- 
ła się za nami nadal w dro- 
bnych podrygach. Ale olbrzy- 
mi jakiś zgiełk położył lej ko- 
niec. Cały batalion uzbrojo- 
nych kobiet nadciągał z głębi 
ulicy, biegł ku naszej baryka- 
dzie z czerwonym sztandarem 
na przedzie. Kobiety przybra- 
ne były w najrozmaitsze mun 
dury: w kapelusze ze wstąż- 
kami i spódnice markietanek 
o równym cyrklu, w bluzy 
Gwardii Narodowej. Niektóre 
spomiędzy nich miały na so- 
bie kaftany jedynie i spódni- 
ce: widać im było piersi, a ob 
nażone ich ramiona potrząsa= 
ły karabinami. Starucha dała 
spokój muzyce i utykając, z 
purpurową twarzą. z piianym 
spojrzeniem, przyłączyła się 
do tei gromady. Tańczyła te- 
raz. Na frontonach domów ù= 
chyliło sie kilka okien 1 roz- 
legły się oklaski, 

— Ech! — zawołał ktoś. — 
Trzeba by zabezpieczyć te 
wszystkie okna. 

— Chodźmy zobaczyć — rze 


Szczątki szyb zgrzytały pod 
żołnierskimi butami, 

Po chwili obrońcy baryka- 
dy, tam, pod nami, poczęli 
się cofać. Krzyki kobiet sta- 
ły się bardziej jeszcze przeni- 
Kliwe! Czerwona chorągiew 
padła, Usłyszałem głos Becke- 
Ta; 

— Teodorze, 
Schodź! 

Odchyliłem materac 1 zawo- 
łałem: 

— Co? 

— Schodź! Za chwilę nas o- 
toczą! 

Staruszka w głębi zaczęła 
jęczeć, Jedno z dwojga dzieci 
rzuciło się na podłogę z drże- 
niem i wyciem. 

— Nie opuszczajcie nas! — 
zawołała starucha. 

— Spokoju! — rzekł czło- 
wiek w bluzie, odwracając 
się. Gwizdnęła kula. Skiero- 
wałem się ku drzwiom i ze- 
szedłem na dół. 

— Przepadło! — Becker po- 
chwycił mnie za ramię. — Ba- 
rykada będzie otoczona. Trze- 
ba zmykać na prawo. 

— Na cmentarzu Montmar- 
tre odbywają się masowe egze 
kucje — powiedziała stojąca 
obok mnie kobieta | z kara- 
binem pod pachą poczęła biec 
co sił. Rzuciliśmy się w labi- 
rynt ulic, w którym nic już 
nie rozpoznawałem. Kule i po 
ciski padały dokoła. Czemu 
skierowaliśmy się w tę ulicę 
raczej niż w inną? Kto strze- 
lał? Co było celem naszych 
strzałów? Dostrzegłem jedno- 
piętrowe domki z maleńkimi 
ogródkami od frontu, ze ścia- 
nami pokrytymi glicyniami. 
Spadzisty pagórek o skopanej 
chudej ziemi i wzdłuż pagór- 
ka zanieczyszczony strumień, 
który ginął w rumowiskach 
Natknąłem się na wielki ciem 
ny mur, z otworami, przez któ 
re strzelano. Pół obrotu! Bec- 
ker biegł o kilka kroków prze 
de mną. Jakiś młodzieniec w 

z niedopałkiem 
przyklejonym do 
rozgorączkowanym 
zatrzymał nas 


Teodorze! 


łacnmanach, 
papierosa, 
warg, z 

spojrzeniem, 


Jean Cassou 


PARYŻ WE KRWI 


(fragment) 


raptem szerokim, kapłańskim| 
gestem. 

— zbiórka przy ulicy Myrr- 
ha! — oświadczył. 

— Hę? 

— Tam, za zakrętem, 
piękna barykada, Zbiórka! 

Przytknął czarne łapska do 
ust na kształt trąbki i ry- 
knął: 

— zbiórka! 

Znaleźliśmy się istotnie pod 
barykadą z brukowca, której 
broniła armata nabijana ka- 
mieniami i aśfaltem. Palił się 
jakiś dom i trzeszczące płomie 
nie oświetlały tę scenę długi- 
mi, ciemnymi smugami, Rap- 
tem pochwyciłem Beckera za 
pi 


stoi 


as: 

— Spójrz! 

W rogu barykady, pod ścia- 
ną małego, nisklego budynku, 
którego do połowy zamuro- 
wane okna pozbawiały nas 
światła — ujrzeliśmy za tar- 
czą  kartaczownicy zgiętego 
wpół Dąbrowskiego. Kręcił 
zgrzytającą  korbę ruchem 
miarowym, a zaciśnięte szczę- 
ki i pochmurne oczy wyrażały 
jakąś myśl daleką i rozpacz- 
liwa. Poczułem napływ szalo- 
nej egzaltacji: Patrzyłem na 
Dąbrowskiego. _ Nieśmiałem 
ani zawołać nań, ani położyć 
mu ręki na ramieniu. Rozu- 
miałem, że nie należy mu prze 
szkadzać. Trzeba pozwolić. a- 
by armata jego wypluła cały 
swój ładunek. Podszedłem bli- 
żej i przyglądałem się napię- 
ciu rysów z profilu, przytwier 
dzonej do podbródka żółtej 
brodzie, która od czasu do cza 
su. drżała. Becker rozciągnął 
się obok niego w całej długo- 
ści, zmierzył | wystrzelił. Na- 
biłem swój karabin. W tej 
chwili nastąpił wybuch. Odru 
chowo pochyliłem się | poczu- 
łem, że tone w obłoku kurzu. 
Gdy podniosłem oczy, ujrza- 
łem obok siebie Beckera, któ- 
ry nie leżał już wyciągnięty 
na brzuchu w pozycji strzel- 
ca, ale wywrócony na plecy 
pośród kamieni bruku z roz- 
krzyżowanymi ramionami ił 
krwawiącym czołem. Dąbrow- 


Eugeniusz Pottier 


Komuna przecież przeszła tedy 


Zażegł błyskawic żar Komunę, 

Jest Paryż dumny z niej niemało; 

Czuć świat dziś prochem, proch — piorunem, 
Rzektbyś, że wczoraj jeszcze grzmiało. 

Jej klęska — wciąż na odwet czeka 


kłem, i wszedłem dó jednego 
z domów. Przebyłem schody, 
zapukałem do drzwi. Otworzy 
ła mi kobieta o rozpuszczo- 
nych włosach, Pokój, do któ- 
rego mnie wprowadziła, tonął 
w półmroku, bo przed oknem 
umócowano materac, Jakiś 
człowiek w szarej, wełnia- 
nej bluzie z czerwonymi nara 
miennikami — śledził spoza 
tego materaca, ulicę. Od cza- 
su do czasu celował I strze- 
lał W głębi pokoju pod gołą 
ścianą klęczała stara kobieta 
— tuliło 'się do niej dwoje 
dzieci. 

— Przychodzę ci pomóc —] 
powiedziałem temu człowieko 
wi. 

Stanąłem za materacem 1 te 
raz z kolei wycelowałem do 
masy Wersalczyków, która ci- 
skała się pośród dymu o pięć- 
dziesiąt metrów od barykady. 


eji i o pokój, |E obiecta z rozpuszczonymi wło 
= 


sami podawała nam naboje, 


N 


Więc łotry, klechy i przybłędy 
Drżą, zabitego mając ćwieka... 
Komuna przecież przeszła tędy! 


Bruków ulicom brak, jak długie, 
Zdziesiątkowane bataliony — 

Szły ostro tnące śmierci pługi, 
Ryjąc głębokich bruzd miliony. 
Z tą hekatombą nieskończoną 
Spłynęła krew strumieniem wszędy,, 


Lecz spójrzcie, wschodzi slew — czerwono... 


Komuna przecież przeszła tędy! 


Pamiętasz, Ludu, wcląż Tuillerie 


Osadził w nich kat-griidzień pana *), 


Ten święcąc orgie | brewerłe, 
Z pałacu robił wciąż lupanar, 
Codziennie zmieniał tak kochanki, 
Deptał dla zysku wszelkie względy. 
Cóż! Spaliilśmy „mu... firanki — 
Komuna przecież przeszła tędy! 


Jut piją mózgi światło wiedzy, 
Duma rozpiera ludziom piersi, 
wiosek czy miast, z ulicy, z miedzy 
Uczeni stają się i śmielsi. 

Kiedy w przysiółku zadymionym 
Wspominać zaczną dzień z legendy, 
To o sztandarze śnią czerwonym... 
Komuna przecież przeszła tędy! 


. +. 


Ze zbiorów „Chants Revolutionnaires", Paris, 1887. 


Wybrał | przełożył Allan Kosko 


*) Ks, Ludwik Napoleon dokona! zamachu stanu, dnia 
2 grudnia 1851 r. koronował się na cezarza Francuzów. 


W ostatnich dniach Komuny Paryskiej 
spełna w rok po upadku Drugiego Cesarstwa, Komunar- 
dzi spalili siedzibę Napoleona III. palac Tuilleryjski, 


(maj 1871) nie 


l 


ski padł na armatę ze zwisa- 
lącą głową i opadającymi ra- 
mionami. Armata Wersalczy- 
ków umilkła, jakby rozumie- 
jąc, że oto udał jej się strzał, 
i zapadła cisza, która wydała 
mi się wiecznością. 

— Świnie! — zachrypiał ja- 
kiś głos. — Zabili Dąbrowskie 
gol 

— Becker — 'szepnąłem. — 
Becker, podnieś się... Proszę. 
cię!!! 

= A ten tutaj — cichutko 
wymówiła jakaś kobieta, bio- 
rąc mnie za rękę czy to 
twój towarzysz? 

Ścisnąłem drobną, stwar- 
dniałą rączkę i potakująco ski 
nąłem głową. To było niemoż- 
liwe, aby Becker nie żył. Al- 
bo w takim razie świat zosta- 
nie pozbawiony myśli. Któż 
odtąd będzie mi tłumaczył 
wszystko, co się dzieje? Nie 
się już nigdy dziać nie bę- 
dzie. Przypomniałem sobie, że 
od kilku godzin Becker mil- 
czał, Był już zapewne mar- 
twy. Nie miał nic do powie- 
dzenia! 

— Niema już nie do powie 
dzenia — wymówiłem głośno. 

Pochylono się nad martwy- 
mi ciałami, przykładano rękę 
do serca, unoszono ramiona, 
które opadły. Byli istotnie 
martwi. Otoczono mnie, Pod- 
niosłem głowę i z wolna rozej 
rzałem się dokoła. Wśród ko- 
biet poznałem kilka spomię- 
dzy tych, które przyłączyły się 
do nas na Białym Placu: Ta, 
która ujęła moją dłoń, trzy- 
mała ją nadal w swojej. 


albo we czworo. Pójdziesz 2 
nami, Pixou? 
Kanonada rozpoczęła się na 
nowo. Ale rozrzewnione obli- 
cza pozostały w cieniu. A póź 
niej koło się rozstąpiło. I zo- 
baczyłem swoich dwóch zmar 
łych, przytulonych do siebie 
ma noszach, z głowami wyła- 
Iniającymi się spod czerwonej 
płachty! Czterech ludzi dźwi= 
gało nosze. 
— Idźże na ratusz — ode- 
zwała się jedna z kobiet — po. 
wiecie, że to Dąbrowski i ja- 
kiş inny jeszcze porządny 
chłop, którzy polegli w obro- 
nie Republiki. 
— Idź — mówiły kobiety po 
pychając mnie z lekka. — Za- 
bierz ich. 
Ruszyłem w drogę, ciągnąc 
po bruku trzymany w ręku 
karabin. 
— Hej! Jonfosse — zapytał 
jeden z niosących ciała — 
przechodzimy przez jezdnię? 
— Tak, a później bulwarem 
Sewastopolskim. 
— Nie  przyśpieszaj 
— Cambalusii 
W ten sposób poznałem na- 
zwiska swoich towarzyszy. 
Nie zapomniałem ich: Jon- 
fosse, Pixou i  Cambalusier. 
Czwartego zwano Wiktorem. 
Gdy jeden z nich wymawiał 
nazwisko Jonfosse, zdawało 
się wskutek jego akcentu z 
przedmieścia, że mówi: Jean 
Fosse. 

— Hej, tam. Jean - fosse.. 


kroku 


Powtarzałem to w myśli jak 
idiota. Odwracałem głowę 1 
spoglądałem na czterech tra- 
garzy, na ich szerokie twa- 
rze, na smutne i dzikie spoj- 
rzenie Jonfosse'a, do którego 
tak dobrze pasowało nazwisko 
Jean Fosse, miał bowiem nogł 
krótkie, był gruby, a rozpię- 
ty kaftan ukazywał opasły 


Prócz kobiecych twarzy były 
też i męskie; pochylały się o- 
ne, obrośnięte, z przesłonięty- 
mi przez łzy, nabiegłymi 
krwią oczyma. Jeden z męż- 
czyzn zamrugał, odchrząknął I 
głosem przyćmionym, w smu- 
gach woni tytoniu, powiedział 
zwolna: 

— Ach, to smutne... 

Wydął policzki i kończył ba 
sem: 

— Dabrowski.. Zmarł jak 
zacny towarzysz.. I twój kole 
ga również.. 

— Trzeba by pochować ich 
razem. 

— Wydamy ci ich — powie 
działa jedna z kobiet. — Sam 
ich nie zabierzesz! 

Miała na głowie kapelusz z 
żałobnym welonem, mieszczań 
ską suknię z falbanami 
wstążkami, a wszystko to prze 
pasane czerwoną, wełnianą 
szarfą, Spojrzałem na nią ze 
zdumieniem. Podjęła: 

— Znajdą się jakieś nosze! 
Zabierzesz ich obu. 

Z oczu promieniało współ- 
czucie. Była to młoda kobie- 
ta, o nieco uróżowanych. owal 
nych policzkach. Między gór- 
ną wargą, a policzkiem, po 
prawej stronie w bardzo bia- 
tym zakątku twarzy, miała 
pieprzyk. 

— Jonfosse poszedł po no- 
sze — szepnął człowiek o ba- 
sowym głosie. 

— weźmie się ich we troje, 


John Foster Du 


Osoby mister John Foster Dul- 
lesa. nio trzoba zbyt szezegóło- 
wo przypominać. Wystarczy za 
znaczyć, žo przed dwoma laty 
został on określony przóz mini: 
stra_Wyszyfgkiego jako czoło- 
wy podiegaťa wojenny w Sta- 
nach Zjednoczonych, Do dzisiej 
szego dnia mister Dulles pełni 
jednocześnie funkcje głównego 
doradcy politycznego wielkich 
monopoli amerykańskich i De. 
partamentu Stanu USA oraz 
šest przedstawicielem | rządu 
USA w Organizacji Narodów 


4 bardzo charaktery 
John Foster Dulles 


styczną, że 
uważał za wskazane ostatnio 
zmienić ton swoich wypowie- 


jdzi, Dla przykładu przytoczymy 


jego wywiad udzielony naczelne 
mu redaktorowi amerykańskie. 
go tygodnika „US News and 
World Report'', który to tygo- 
dnik jest organem. nowojorskich 
rót przemysłogach. 

Pytanie: Jak rozwinie się sy 
uacja międzynarodowa w okre 
je najbliższych kilku lat? 


brzuch. Nosił szkła, które su- 
wały się wzdłuż króciutkiego 
jak u doga. nosa. Spojrzenie 
moje zatrzymało się wreszcie 
na zmarłych. Ruszyłem wów- 
czas w dalszą drogę, a idąc, 
tak myślałem: 

— Odnaleziono więc Dą- 
browskiego. Co na to powiesz, 
stary przyjacielu? Odnależliś- 
my. go, prawda, t odstawimy 
go Komuni Mówili, że jest 
zdrajcą. Więc proszę —;0to 
jest... 

Huk detonacji nie ustawa? 
już. Mijani po drodze ludzie 
pytali: 

— Trzymamy się jeszcze na 
Montmatre? 

T udzielali nam nowin: Wró 
blewski objął kierownictwo 
obrony na lewym wybrzeżu. Bi 


iwa trwała -koło Czerwonego 


Krzyża i na szosie du Maine. 
Na drodze, którą szliśmy. pa- 
nował jeszcze spokój, Wzno- 
szóno tu pośpiesznie baryka= 
dy, które otwierały się dla 
przepuszczenia naszego pocho- 
du. Jonfosse wołał uroczyście: 

— Z drogi przed bohatera- 
mi! Przepuśćcie generała Tą- 
browskiego. który dzielnie p0- 
niósł śmierć za lud! Wojsko- 
wi odkrywali głowy albo.pre- 
zentowali broń. 

— Dąbrowski! — mówili — 
zabili więc Dąbrowskiego! 

— Pomścimy go! 


Przełożyła: 
M. Higier - Łebkowska 


EEEIEE E TE S T E OCZS 


iles zmienia ten 


Odpowiedź: Wyjąwszy wypa- 
dek lub głupotę, nie ulega wąt 
pliwości że nastąpi osłabienie 
naprężenia międzynarodowego. 

Pytanie: USA wydają 15 mi- 
liardów dolarów na zbrojenia ro 
cznie i 6 miliardów dolarów ua 
wydatki międzynarodowe. Sytu. 
acja taka nie może przeć : 
gnąć się w nioskończoność? 

Odpowiedź: Nie. Zdecydowa- 
nie nie. Myślę, ża przesadzamy 
w sumach wydawanych na zbro 
jenia i pomoc wojskową. 

Powyższa wymiana zdań jost 
niezwykle ciekawa, Oczywiście 
nie oznacza to, że mister Dul. 
lee tub jego mocodawcy — wiel 
cy monopoliści amerykańscy — 
stracili apetyty  imperialistycze 
ne i zrezygnowali z panowania 
ad Światem. Nie, Zdi 
nie nie, Ale znaczy. to, 
cydowana postawa narodów mi. 
łujących pokój i gotowych wal- 
czyć o utrwalenie pokoju, zmna 
sza ich do powtórnego zastano- 
wienia się nad możliwością -e4 
lizacji tych planów. 

"A 


Nr_76 


zay 


sze żywo wśród młodzieży miast i wsi, wywodzimy obecnie 


nasz wspólny rodowód jedności, 
Praw Młodego Pokolenia w roku 1036, 
młodzież robotniczą i chłopską 


wyrażony w Deklaracji 
podpisanej przez 
Jasa nąszęj jedności harto- 


Wata się pod uciskiem kapitalistyczno - ohezarniggego stro 
ju.'* stwierdza Deklaracja Ideowo - Programowa Związ- 


ku Młodzieży Bolskioj, 


yi właśnie 13-t6 rocznica 
podpisania przez młodych 
robotników i chłopów, 
M TUR-owców i „Wieiarzy 
„Deklaracji Praw Młodego Po. 
Kolenih! -— manifestu jedno: 
polskiej, manifestu 
walki 
oklara 
sla najpięknięjszą tra 
dycję do ruchu młodziożowogo, 
którego  przewoduikiem jost Q- 
becnić Związek Miodzieży Pol- 
skioj. 

W warunkach poli 
roru =sangi 

nk 


jnego terfi 


w warunkach wzrastającego sta 
19 hezrohocja,  wzcąś 
nalfabotyznu i ci 
pa 

Pein 
klaracja. 

Pisała Deklaracja o tym, żę 
kilka milionów młodych, pełuych 
sił i rwących sję do twórczego i 
radosnego życia ludzi. pozbawia 
uych możności _ prodyktywnego 
zastosowania prężących się 
pracy rumion i energii mózgów 
stało się „tragicznym pokol 
niem Polski''. A przegięż , 
mie pasza jest bogatą i płodna 
w surowce — głosiła stynpa Do 
kleracją. — Sterczące kikuty W 
gasłych kominów fabrycznych i 
zamanłą warsztaty  czokaję na 
nasze siły. Mamy w. a pòm 
tyzolne, by nakarmić i odziać 
milionowe rzosze abdąrtych i gło 
dnych, by przywrócić im radość 
y zapał młodych, 
zl ezón, olnd nam wszyst 
kim beznadziejnością dnin dz 
siejszogo i troską o lepsze ju- 


Ej 
a 
= 
EE] 
s. 
R$ 


iy jednolitym 


jw wzrastąjęcego wy jpt 
robotniczej i masjmłode 1 
Kiednęgo i średniego chłopstwa, |ustęp Deklaracji stw 


Aliwości 
j|afni w sily żywotno młodych i 
ich bohaterstwo 


młod 
do al. Rzgów. 


ca 
y|wzrost Kola ZMP — oto o 


pracy 
się s 
koło I 


że tak długo trwać będzię nie- 
bezpieczeństwo wojny i wyzysk 
człowieka przez człowieka, jak 
długo istnieć będzie kapitalizm, 
walcząć o urzeczywistnienie praw. 


młodego pokolenia — walczyć 
będziemy przeciw kapitalimnowi 
o nowy ustrój społeczny: *, 


Zdawała sobie sprąwę z tego 
młodzież, że K posiadająca 


ną się łatyo śwych 
0 trzeha walczyć o 

troncia młodogo 
o trzeba wokół 
ytnej idei walki o lepszą 
łość skupić. wszystka 40 
postępowe, Końcowy 


nie w 
praw, 


pokolenia, 


rek 
rzekonani o śługaności haseł 
DA w Deklaracji 1 o mo- 

ich nrzeczywistnienią, 


wiórzymy, że 


nie] di 


Tradycja — która nakłada obowiązki 


13-ta rocznica Deklaracji Praw Młodego Pokolenia 


„Z jednolitego frontu rądykalizmy, który pulęował 


we wspólnym froncie rozstrzelą 
na dotychczas energia młodego 
pokolenia zostanie zespolona i 
wytworzy taką siłę, która zdol 
na będzie dopiąć swego i utoru 
ie młodym drogę da lepszej i 
promienistej przyszłości: '. 


Vlada na bas wiel 
Mamy już dziś tą siłę, o której 
pisali nasi koledzy — jest nią 
kasza jedność, mamy tą Polskę 
o której oni marzyli — jest nią 
Polska Ludowa, Nie sterczą już 
w kraju wyg ikuty kopi- 
fabryć 
swo plon 
pdarzowi — chłopu, 
zostały dla całej młodzi 
żliyości prący i nauki, zni 
qe zostaly wszelkię ograni 
Ale nie tko jeszcze zò- 


h, a ziemia od 
prawowitomy go 
otwarto 


zmobilizować ay mło 
ż polską do usuniócia z kra 


ju resztek wyzysku  człowieką 
przez czlawioka i do budowy 
LEDY iwości. 


m rełoej spraw 


„|czy jest godnym kontynuatorem 


Musimy wzmocnić siłę naszoj 
jedności, budując silną ideglogi 
cznió i zwarią organizacyjnie 
milianowę organizacje młodzi 
polskiej, 

Dlatogą też trzeba, gby kaźdy 
ziP-owięe, czytając dziś Dekla 
tacie Praw Mlodego Pokolenia, 
przeanalizował swoją dotychcza- 
sową działalność í sprawdził, 


tych wielkich tradycji, aby 
ziął pa siopie konkretne zoho 
Więzaniq, budowy na swoim od- 
cinky — w fabryce czy szkole, 
w urzędzie, czy na wsi — budo 
wy tego ustroju, o który wał: 

i nasi poprzędniey: stroju 
lydzi szczęśliwych, ustroju sacją 


— Widzisz więc Jurku, jaki 

nietrwałe okazały się przegio- 
dy, którymi chciana  oddzię! 
nasze organizacje? Spotykamy 
się znów, ale już“ inaczej 
mówi chłopiec w zielonym mun 
durku z granatowym sznurem, 
zwracając się do kolegi ze 
znaczkiem ZMP. 
Dużo czasu stracilišhiy na 
dogadanie się mimo że wie- 
lu z nas dawno już zrozumiało 
konieczność wspólnej drogi — 
uśmiecha się Jurek ZMP: 
owiec, łeraz istotnie jak 
gdyby znikł jakiś próg między 
nami. Jak to się stało? 

— Bo widzisz — ożywił się 
zielony mundurek — usunęliś- 
my tdzeń tego, co jeszcze, naj- 
częściej wbrew naszej woli, wy 
znaczało nam miejsce poza re- 
sztą młodzieży w Polsce... Sy; 
stem. Baden’ Powella przestał 
być naszym programem i próg 
rzeczywiście znikł! Bo do tej 
pory chociaż wielu z nas wi- 
działo wspólny cel, to ideologia 
wszczepidna nam przez skauto- 
wą metodę gry, utrudniała nam 
znalezienie braterskiego języka. 
Latem ubiegłego roku 
widziałem pracę harcerzy, któ- 
rej nie można nazwać Fr Pa 
moc dla wsi, opieką nad chłop- 
skim dzieckiem i szkołą. to 


listycznego, 
Jerzy Feliksiak 


chyba nie badenpowellizmi 
dziwi się Jerzy. 


Idziemy razem 


to już mie był ba- 
lecz jego prze- 
ciwieństwa — Harcerska Słu- 
żba Polsce. W tej metodzie, 
opartej o konkretną i do wie- 
kü pca dostosowaną prace. 
wyr: się naszą nową ideolo- 
gia. Harcerze entuzjazmem ze- 
Szlorocznej pracy sami określi- 
li swe miejsce w społeczeństwie. 
Razem budujemy sprawiedliwą 
Polskę! 1 tu widzisz narodziny 
najsitniejszej, bo ideowej więzi 
obydwu ` naszych orgañizacji, 
Nasz wiek i siły wyznaczają 
różnice w metodzie — cel łą- 
czy nas nierozerwalnie. 


— A ci, którzy od was od- 
chodzą, przecież harcerstwo o- 
kreśla górną granicę wieku 
swych członków, dokąd 
pójdą? Czy tralią do nąsż 


— Tralią. Napewno trafią. 
Rzecz jasna, że służba Ojczy- 
śnie nie Kończy się w harcer- 
stwie Pójdą tam, gdzie znajdą 
taką tormę służby, jaka będzie 
odpowiadać ich nowym możli- 
wościom. Organizacja starszych 
braci — ZMP jest dalszym 
ciągiem naszej walki o szczę- 
ście człowie I skończ już z 
tym MY i WY, jesteśmy MY, 
jedna wielka rodzina. 


Rozmowę podsłuchał 
Druh 


— Nie, 
denpowelizm. 


oni 


Zakończenie I-go 


turnusu 


Szkoly Organizacyjnej ZMP 


Dnia 6 bm. został zakofczo 
ty I tycnug Szkoły Organiza- 
cyjnej, 


Koło przy PZPB Nr 17 i jego świetlica 


Miło jost wejść dó Swiotlicy 
PZPR Nr 17 pęzy 

iej 26/28, Widać oq 
s koło ZMP „bawółnią: 
€ jęst gospodarzem 
Dwd znaki ZMP, 
dym pokoju, tabli- 
obrazującym 
udę 
rzą każdego wehodzągego do tej 


iow 


gce w j; 
z wykresem; 


świotlicy, 


Kala ZMP dzięki  aktywnoj 
kolegów,  Junowkkiego, 
Luberaiskiej i iungch  rqzwija 
pko, 

— Jeszcze w połowie stygziia 


Radzikowski, 


Wi kol, 
jedno 


niezący: KAS, 


tro, Nie prącowały jódnak fa|rownik świetlicy, — Obecnie 
t i warsztaty, nie dawalą|mamy już 63: członków. Ale da 
łogata ziemia zatrudnienia mło |leko uam jeszcze do togo, by 

ieży, było u nas zupełnie dobrżo. Na 


żneg0, się 


gna gruntów 


Domagała 
h zmian, doma: 


||szę koto powiuno liczyć 


rzy 
twdmnioj 120 członków a winny 
u nas być nig jedno, lecz przy 
zajmniej trzy koła ZMP-owe. W 


kila sig równego stąrtu dla wszy |kwiotniu pragniemy wciągu 
stkieh. Domagała się otwarcia calg młodzież pracującą w na. 
wrót do fal i urzędów 3|szych zakladąch — przeszło 200 


młodzioży 
rodzaju P 
sioci szkól domów młodzieży i 
bibliotek, nad i 

biedoty wiojsk 
doi penoy diw młydzicży 
C prawdziwą 


2est prawem młodości, przesiw 
wojnie — o pokój wy! cająco, powsta? ót 
Deklaracja. Poza tym 


„Zdając sobię sprawę z tago ji 


osób do ZMP-owęj 


dlg |powiada” kol. 


aryżanizącji. 
Czy to nie zbyt wielkie 
plany? — pytam, 
— Napewno nie — twardo od 
Radzikowski 


my do umssowienia 
że dzięki staraniom 
dw. powstały kursy 


- |dukeyjną. W najbl 


chór rowę- 
atyczny, a W 

powstanie 
rewelersów. Poza 


chór 
ym wspólnie z towarzyszami z 


woski 


$ 
PPR tworzymy marksistówsnić 
koło samokształceniowa. Birra- 
my śię zwiększyć liczbę k { 
s bibliotece, Dzięki pomocy dy 
rekeji zakładów _ szykujemy 
sztanqar kola, Poważnie pomm 
gt nam w pracy organic tos 
wąrzysz Fesser, przewodniczący 


Rady Ząkłądaw 
— Mamy 


toż osiągnięcia w 
y — zorganizowa: 
wą Brygadę pras 


W każdym kole ZMP--korespondent „Trybuny Młodych” 


List do Redakcji i naszą adnowiecźż 


Do „Trybuny Młodych'* wpły- 
ng? iniędzy innymi list od kola 
gów z Zakł. Graficznych „Prue 
a Wojskowa** który zamioszczą 
my z nieznacznymi skrótami: 
„Czytając „Trybunę Młodych': 
ęzłonkowie koła ZMP przy Zą 
kładach Graficznych „Prasa 
Wojskowa: *, zwrócili uwage na 
to, że za mało spotykamy W niej 
artykułów, dotyczących kół 


chcemy nawiązać kontakt z mło 
dzieżą ze wsi w powiecie sie: 
im. 

Wszystko to świadczy 9 tym, 
koło ZMP przy PZPB Nr 17 
rzeczywiście rążwiję się. Życzy 
kolegom, by pogłębiali 
pracę oświatową - orga 
cyjną, by regularniej ursy- 
Azali pogtdnyki na  podstawio 
„Miesięwzniką _ Tnstrukcyjnogo'* 
kaza ilość kolegów bra 
in aktywny udział w pracach za 
rządu koła. Wtedy dolszy rož- 
wój koła niewątpliwie będzie 
zdrowy i pomnoży dotyclieząso- 
ye osięgnięcia. 


A. Bntorowicz. 


opisać, jak wygląda praga ny 
jego toronio, jaki powstały suk 
cja w jakim kierunku i zakre 
się rozwijają swą działalność, 
kimi metódani pósługują się. 
drogą dałyby ono wory organi 
kacji kolom młodym, dopiero po 
cym, lub słabym, potrzębi 
jącym pomocy, 


Po tych gytatnich unleży rów 
piż koła ZMP przy, Zekiadąch 


. Uważamy, że „Trybum|Graficzuych „Prasa Wojskową” 
Modych'* poświęcona jost spec|które z powodu j ilości 
jnlnie życiu naszej organizacji i |ezlonków, Braku zaduterórowani 
dlatego winny być podawaneji współpracy zą strony Partii o 

eszystkim artykuly" qora rex iykigikglwiek papacy z iy 
pracę w poszczegól- |nej strony nię mogło do niedyw 


ch. Każde koło wiroo 


ia rozwinąć należycie ewej prą 


Z łowickiej wsi 


"SKARATKI PRZODUJA, 


Gmina Domaniewice w pow. 
łowickim, -w której leży wi 
Skaratki, nie jest specjalnie za- 
możną, a same Skaratki nie mo 
gą słanąć w jednym rzędzie z 
mie (ak daleka leżącym Bochę- 
niem czy choćby Ghruślinem, 

Skaratki, odległe a 2 kilome- 
try ód stacji kolejowej Dofią- 
niewice, ciągną się na znacznej 
długości. By przejść przez Ska 
ratki z kofica w koniec, trzeba 
przebrnąć Okóło 6 km. W cen- 
tralnym punkcie Skaratek wzno 
sj się dąży, jednopiętrowy bu- 


czenie na sprzet strażacki, sala 
do tańca | przedstawień, znaj 
duję sig iu równieź milodzieżo 
wa świetlica kola ZMP. ` 
Dumni są zetempoycy za 
Skąratek, ze swojej świetlicy 
i ze swojegą „Ludowcą”. Starsi 
budowali prze ten wspólny 
dom razem z całą wsią jeszcze 
przed wojną. kiedy istniąło tu 
koła „Wąci”. 
* + s 
Wszystkie kola ZMP leżące 
w gminie Domaniewice. razem 
ze Śkafatkami, tworzą Zarząd 


dyrek z czerwonej cegły. wy-|Gminny ZMP Przewodniczą- 
biiający sig swym okazały |cym Zarządu Gininnego _ jest 
wyglądem na. tle mizernych |wlaśnie kol. Kujawiak Buge- 


chlopskieh chałup. Budynek ten 
tą duma wszystkich mieszkań: 
ców wsi — ło Dom Ludowy 
zwany w skrócie „Lidowcem”. 

Mieści się łu sklep spożyw- 
czy ZŚCh, Kasa im. Stefczyka, 
mleczarnia snóldzielcza, pomiesz 


miusz — przewodniczący koła 
w Skaratkąch, 

Bo Skaratki na odcii 
młodzieżowej przodu 
dowały przed wojną i przodują 


dla kol. Kujawiaka nie ma rze 


czy niemożliwych. Deszcz, śnieg 
czy noc — to nie są dla diego 
przeszkody, gdy na przykiad 
trzeba przebiec wzdłuż 5-cio 
km. trasy wiejskich chalup i zą 
wiadomić o pilnym zebraniu ko 
leżanki i kolegów. > 
Skaratkom wlaśnie przypadło 
w bdziale zorganizowanie w 
dniu 13 marca br. Zjazdu Ginin 
nego ZMP dla zapoznanią się Z 
nowymi wytycznymi w pracy 
organizacyjnej i dla zaplańowa 
nia roboty w gminie. Zjazd 
odbył się przy współudziale de 
legata Zarządu Wojewódzkiego 
i powiatowego, którym był kol. 
Zak. były przewodniczący kołą 
w Skarałkach, a obecnie Kierów 
nik Organizacyjny Zarządu Po 


wiatowega ZMP w Łowiczu. 
Młodzież, mimo niesprzyjają- 


teraz, We wszystkim, w powa 
nej pracy i wesołej zabawię. A 


cej pogody, przybyłą Humnię. 
W dyskusji, jaka wywiązała 


się po releracie, radzono rów: 
nież i nad sprawami gospodąr- 
czygni, nad podniesieniem prg: 
dukej, pad uprawa złóż. Dysku 
sja i wypowiedzi dowiodły, żę 
mledzież wiejska z. gminy Do. 
maniewice, żę młodzież 
za Skaratek i innych wsi, chte 
włączyć się do zainierzeń gos» 
podarczych swych ojców, że 
oprócz pracy ideologicznej i ór 
panizacyjnej chce Wychowyyać 
się również na swym codzień: 
nym warsztacie pracy, na roli. 
Zetempowcy Skarątek i in- 
pych wsi wiedzą, że od tej p 
m 

H 


cy, od poziomu produkcji rol 
gzel, od powodzenia akcji .. 
zależeć będzie w znacznej mni 
rże rozwój ogólno-gospodarczy 
naszego krajul te sprawy właś 
mie umięściii w swym planie 
pracy pa rok 1949. 


Oracz. 


ZMP 


Jak moleży ocenić 
turunsu. Szkoły t 
Przebieg turuusu dowiódł, że 


wyniki I 


kol. Slankiewiea J mzodow- 

niczka pracy Ośrodka Boónfekcy|- 

nego nr. 1 i przodywnłeka nauki 
Szkoly Org. ZMP w Łodzi. 


ty. Bolączką naszego koła byly 
warstwe zebrania, brak wspólie 
go języka między człoskami, 
Qbecna sytuacją paszęga ko- 
tw ulegla powuej poprawie, 
ostątniin czasie ligzbą członków 
źwiększyja się niemal o 100 pro 


Szkoła ta jest nam potrzebna, 
Program sżkoły był bardzo roz 
legły. Obejmował on wiadomoś 


kol. Matuszewski Henryk, prządaw- 
nik nauki, Szkoły Org. ZMP w Ło- 
dzi. o 


Gi z dziedziny mnyksizmu = leni 
nizmu, historię ruchu robotnieze 
go i młodziożawego, wiadomości 
0 pracy organizacyjnej jak rów 
nież podstawowa /wiodoiności z 
} ozyka palskio- 
i goografi. 
Pokonsli trudności 
jększości dobrze opanównii 
al. 

Wielu uczestników, jak kol. 
kol, Henryk Matuszewski i Ja 
niņa Stenkięwicz zdali końcowa 


ło posiadą opiokunów z à bardzo do 
tumionia På tórzy udziela Wielu kolegów osiągnęlo 
ie rad i wskozówek. Kusze z: np. kol: kol. 
brąnia znacznie ożywiły. W Ossowska, 
kale naszym powstułą sekują fo która mimo 
tograliczną, zyen się wielką |poprzodnich braków w wykształ 
popularnością wśród  ezlosków |cęnin całkowicie porudziła 80- 
naszego kola, W początkówoj|bie 2 pi ym materialen, 


fuzio organizacji zanjdujo się u 
nas chór; istnieje rówuioż pro 
jekt zorgamzowinia sekcji dra. 
matycznej, 

Qzłonkowię kola ZMP „Prasa 
Wojskowa“ ząpytwią: Czy nie by 
ło by dobrze, ži teronić każ 
dego wiykszego ` kolu byli stali 
kofuspondonoi „Trybuny ` Mto- 
dyche 7 

Odpowiadamy: Czy nie byto 
by dobrzę? Tak, była by bardzo 
gw i jest konieczną, by w 
kszej organizacji YMP 
korespondenci „Trybu 
Apelow j j 
a do ko 


łóy i roportaży z pracy! poszcze 
gólnych Kół, Podziolany jednak 
/qsze zdanie, że tych grtyku- 
łów było za małą i że pig dają 
jcszęze one dostatecznego obta 


się do zwięke: 
anych przez Redakcj? nata 
„ A Was, koledzy z „Pra 
j* prosimy a dal- 


. niem hodowli bydła I nierog: 


po źnkończaw 


ski i Plucifska — jako kierow 
niay organiżacyjni dziolnie, kol. 
Matuszewski — _ diko qoforont 
oświatowy Dzielnicy, a pozosta 
mienieni tu i niewymienie 
ni — jako członkowie Zarządów 
Tabryć . To jost najle 
świadoctwo, że szkoła organizas 
cyjna spełniła swe zdania. 
Wkrótee rozpocznie się następ: 
ny turnus Szkoły, który napew 
no będzie zakończony z joszcza 
lepszymi wynikami. 


3.000 ZMP-owców 
przystąpiło do akcji „H“ 


Członkowie kół wiejskich ZMP 
w woj. śląsko-dąbrowskim przy 
stąpili do akcji „HS, zobowiążu 
jąc się do pracy nad podniesie 

iz 
ny w gospodarstwach swych ro 
dzwów. Do akcji tej przystąpi- 
ło dotychczas 240 kól 
ZMP, skupiających ponad 3.000 


Szę artykuły o tym, ji 
Waszą stkcja fotog! 
chór i sekcja dramatyczna zosta 
dy już zorganizowane, i o całości 
Życia Waszego Kola i młodzie: 
ży w Waszych Zakłądach. 


młodzieży. 

W celu umożliwienia młędzie- 
ży zdobycią iatkowych yiado- 
mości z zakresu hodowli trzody 
i bydla. powstanie w każdym 
kole ZMP zesbół samokształce- 
niowy. 


Kronika Piotrkowa 


KOMU WINSZUJEMY 


Piątek, dn. 18 marca 1949 r. 
Dziś: Cyryla 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
ząd Bezpieczeństwa Publiez, 
nego 10-49 

Miejski Komisariat M, O. 
10-4 

Straż Fuara 10-72 

Szpital św, Trójcy 10-70 
Pogotowie lekarskie nocne ul 

Stalina 45, tel 10-04 


Redakcja i administracja 
„Głosu Piotrkowskiego" 
Piotrków, Al. 3 Maja 4. In- 
teresantów przyjmuje się 
codziennie (prócz niedziel i 
świąt) od godz. 15 do 18. 


Rozdzielnia „Głosu Piotrkow 
skiego“ uL Słowackiego Nr 
26, Tel. 15-80, 


Wytyczne 


GŁOS PIOTRKOWSKI 


to planu oszczętin 


ościowego 


opracowali pracownicy fabryki „Bracia Lubert" 


Pracownicy Fabryki Okuć 
Budowlanych „Bracia Lu- 
bert“, nie czekając zleceń 
odgórnych przystąpili sami 
do opracowania wytycz- 
nych akcji oszczędnościo- 
wej. 

Przede wszystkim posta- 
nowiono zracjonalizować zu 
życie surowca. W tym celu 
opracowano normy zużycia 
materiałów. Na skutek tego 
każdy pracownik otrzymu- 
jący zamówienie, otrzymu- 
je odrazu wyznaczoną ilość 
| materiału, potrzebną do 
wykonania danej sztuki. Ob 
liczono, że w ten sposób o- 
siągnie się znaczne oszczęd- 
ności, 

Znaczne oszczędności o- 
siągnąć można również we- 
dług zdania załogi przy 
racjonalizacji sposobu oli- 
wienia maszyn pędnych. Do 
tychczas smarowanie ma- 
szyn odbywało się w ten 
sposób, że każdy pracownik 
posiadał własną oliwiarkę, 
przy pomocy której przed 
przystąpieniem do pracy 
smarował maszynę. Przede 
wszystkim zabierało to każ 
demu pracownikowi około 
10 minut czasu, ponadto czę 
sto zdarzało się, że oliwiar- 
ka  przewracała się i 
wylewał się olej, który jest 
cennym surowcem. Obec- 


nie wrrowadzono '=awację 
— postawiono specjalnego 
pracownika, którego zada- 
niem jest przyjść pół go- 
dziny wcześniej i naoliwić 
wszystkie maszyny. Korzyść 
z tego jest podwi 
de wszystkim unika się stra 
ty tych 10 minut, które po- 
mnożone przez ilość pracow 
ników, zatrudnionych na 
maszynach, czynią ładnych 
parę godzin dziennie, na- 
stępnie pozwoli na racjonal- 
niejsze zużycie oleju. 

Dalszym posunięciem po 
linii akcji oszezędnościowej 
było zastosowanie skrzyń 
do pakowania surowca, Obe 
cnie opracowano, nowy Toz- 
miar, który wcale nie zmie 
mia pojemności, a znacznie 
zmniejszy koszty opakowa- 
mia. Obliczono, że racjona- 
lizacja ta da w stosunku ro- 
cznym około 1.300 tys. zł 
oszczędności. 

Pracownicy doszli rów- 
nież do wniosku, że dotych 
czas niedość oszczędnie go- 
spodarowano energią elek- 
tryczną i że na tym od 
ô eż będzie można 
mić znaczne oszczęd- 
ści. Przy bliższym bada- 
niu okaząło się, że zbiorowe 
oświetlenie, jakie stosowa- 
no w halach produkcyjnych, 
zużywa znacznie więcej e- 


Gminna spółdzielnia w Wolhorzu 


przoduje w akcji skupu i kontraktowania żywca 


W lokalu PZGS w Piotr- 
kowie odbyło się zebranie 
przedstawicieli Gminnych 
Spółdzielni naszego powiatu 

celu usprawnienia akcji 

mtraktowania i skupu 


ca. 

Jak wynika ze składa- 
nych sprawozdań, akcja „H“ 
zarówno  kontraktacja, 
SUUSTA IEE TYT TEAR TIENE TR 


Szkolenie przo- 
` downic zdrowia 


W najbliższych dniach z 
inicjatywy PCK Oddział w 
Piotrkowie rozpocznie się 
kurs dla wiejskich przodow- 
nie zdrowia. Gminne organi 
zacje partyjne, które akcję 
tę intensywnie popularyzują 
w terenie, przedstawią listę 
kandydatek. 

Akcji tej należy przyklas| 
nąć, przyczyni się ona bo- 
wiem do podniesienia stanu 
zdrowotności wsi piotrkow- 
skich. Paz: 


Młodzież zbiera zioła 


W związku z otwarciem 
Hurtowni skupu ziół w 
Piotrkowie z inicjatywy opie 
kunów kół szkolnych podję 
tą zostanie akcja zbierania 
ziół. 

Do akcji tej postanowiono 
wciągnąć młodzież szkolną 
tak w mieście jąk i w po- 
wiecie. Wszelkich informacji 
w sprawie zbierania ziół 
udziela zainteresowanym re- 
ferent kół młodzieżowych w 
biurze PCK przy ul. Stali- 
na 45. ty 


Zwracajcie książki! 


Kierownictwo Biblioteki 
Miejskiej w Piotrkowie pro 
si swych abonentów o zwrot 
przetrzymywanych ksiażek, 

Wielu bowiem spośród abo 
nentów przetrzymuje Wyp- 
życzane książki całymi mie- 


siącami. x 
Kierownictwo Biblioteki 
zaznacza, że poza karami 


pieniężnymi ogłosi imienną 
listę tych osób, ponieważ to 
lerowanie dłużej tego stanu 
uniemożliwia Bibliotece speł 
nianie swego zadania. (p) 


jak i skup żywca, na ogół 
dość sprawnie przebiega w 
naszym terenie, Nie wszyst 
kie jednak Spółdzielnie wy 
korzystują wszystkie moż- 
liwości kontraktacji, 

Należało by, aby Zarządy 
poszczególnych Spółdzielni 
Gminnych akcję tę popula- 
ryzowały w jeszcze %więk- 
szym stopniu, aniżeli do- 
tychczas. Wzorować się mo- 
żna na Zarządzie Spółdziel- 
ni Gminnej w Wolborzu, 
której pracownicy w każdą 
niedzielę i w chwilach wol 
nych od zajęć służbowych 
udają się do pobliskich wio- 
sek, objaśniając tamtejszym 
chłopom znaczenie akcji 
„H* w ogólnej gospodarce 
państwowej — oraz korzy- 
ści, jakie uzyskują oni przy 
|kontraktowaniu żywca. 
Nic też dziwnego, że 
Gminna Spółdzielnia w Wol 
borzu jest jedną z przodu- 
jących pod względem kon- 
traktacji i skupu w naszym 
powiecie. 

W dalszym punkcie po- 
rządku dziennego zebrani 
obradowali nad usprawnie- 
niem działalności Gminnych 
Spółdzielni naszego powia- 
tu. 


W Piotrkowie odbyło się 
zebranie członków Spółdziel 
ni Ogrodniczo - Pszczelar- 
skiej. Jak wynika ze złożo- 
nego sprawozdania, spół- 
dzielnia w roku ubiegłym 
zwiększyła znacznie swe ob 
roty, przystępując jednocześ 
nie do rozbudowy swej pla- 
cówki. 

Między innymi wybudo- 
wano  przechowalnię owo- 
ców, co w znacznym stopniu 
przyczyni się do zapewnie- 
nia większej podaży owo- 


ców w naszym mii 
zahamowania wzrostu 
cen. W roku bieżą- 


cym spółdzielnia pragnie je 
szcze bardziej rozbudować 
swą placówkę. Przewiduje 
się dalszą rozbudowę prze- 


Dotychczasowa praca Spół 
dzielni nie realizowała cał- 
kowicie zadań, jakie posta- 
wiło Państwo nasze przed 
Spółdzielniami  Gminnymi. 
Zadaniem Spółdzielni Gmin 
nych winno być uniwersal- 
ne zaopatrzenie rolnika we 
wszystkie artykuły, koniecz 
ne do gospodarstwa wiej- 
skiego oraz artykuły pierw- 
szej potrzeby. Szczególnie 
te ostatnie nie zawsze i 
nie we wszystkich spółdziel 
niach znajdują się w dosta- 
tecznej ilości, 

Na skutek tego, chłop nie 
jednokrotnie wykorzystywa 
ny jest przez spekulantów i 
bogaczy wiejskich. 

Zebrani postanowili ze 
stanem tym definitywnie 
skończyć. Postanowiono ści- 
śle stosować sie do opraco- 
wanego poprzednio i za- 
twierdzonego przez Centra- 
lę Rolniczą planu, który re 
guluje obrót artykułami 
spożywczymi, przemysłowy- 
mi, oraz skup produktów 
rolnych. Pozwoli to na usu- 
nięcie dotychczasowych nie 
domagań Spółdzielni Gmin- 
nych i poprawi sytuację na 
odcinku zaopatrzenia i zby- 


tu. A. 


Rozbudowa przechowalni owoców 


Plany Spółdzielni Ogrodniczej 


chowalni owoców, co pozwo 
li na większy skup owo- 
ców. Spółdzielnia przewidu 
je zakupienie 800 ton owo- 
ców, 400 ton miodu, 20 ton 
przetworów owocowo = wa 
rzywnych, 452 ton nasion 
oleistych oraz znaczne ilo- 
ści innych warzyw. 

Zapewni to dostateczne za 
opatrzenie Piotrkowa w te 
artykuły, oraz przyczyni się 
do rozwoju plantacji owo- 
cowo ~ warzywnych w na- 
szym powiecie, 

Obecnie spółdzielnia pio- 
trkowska łączy się ze Spół- 
dzielnią Ogrodniczo-Pszcze- 
larską. Usprawni to w zna- 
cznym stopniu dotychczas- 


wą gospodarke obydwu spół 
dzielni. (ps) 


nergii elektrycznej i nie 
anel"  --lężycie swego za- 
dania. Postanowiono zasto- 
sować indywidualne oświet- 
lenie maszyn, co przy obli- 
czeniu zużycia prądu ujaw- 
niło, że «energii świetlnej 
zużywać się hedzie 777 -znie 
mniej, ponadto oświetlenie 
pola pracy będzie dokład- 
niejsze. 

Pobudzona inicjatywa osz 
czędzania natchnęła robot- 
ników nowym projektem. 
Pracownicy doszli do wnio- 
sku, że należało by wprowa 
dziś taśmowy system pracy, 
przez co uniknie sie nieno- 
trzebnej straty czasu. Z pro 
jektem tym związane są pe 
wne przeróbki, Itórych z u- 


wagi na panującą tutaj cias 
notę, nie da się narazie prze 
prowadzić, 

Problem ten można by 
jednak rozwiązać. W posesji 
bowiem. zajetej przez fabry 
kę Okyć Budowlanych, znaj 
duje się jeszcze parę hal 
fabrycznych, zajętych przez 
prywatne fabryczki, które 
nie tylko, że nie wykorzy- 
stują należycie swych po- 
vzczeń, ale których wła- 
iele dewastują te po- 
mieszczenia. LJ 

Należało by, aby czynniki 
kompetentne zainteresowa- 
ły się tym stanem i umożli- 
wiły pracownikom fabryki 
„B-ci Lubert* usprawnienie 
swej produkcji. (PT.) 


Brak świetlicy 


przeszkodą w rozwoju hufca SP 
Hufiec „SP“ przy Liceum |bywających się kursów samo 


Odzieżowym 
został niedawno zorganizowa 
ny. 


w Piotrkowie | kSztałceniowych. 


Spodziewać się należy, że 
Dyrekcja Liceum postara 
się w ramach swych możli- 


Przeszkodą w rozwoju te- |wości stworzyć warunki, któ- 
go młodego hufca jest brak|re umożliwiłyby rozwój nie- 


świetlicy. Odczuć się 


daje zwłaszcza w czasie od-|ca. 


to|dawno zorganizowanego huf- 


(H) 


Akcja szkoleniowa 


w Komendzie SP 


Staraniem Powiatowej Ko 


mendy SP w Piotrkowie 
został kurs |ułatwiony zaciąg do mary- 


[wybrzeżu polskim. Absol- 


wenci tego kursu będą mieli 


zorganizowany 

przysposobienia _ marynars- A wojennej wzgl. hand- 
4, owej. 

kiego. Równocześnie Komenda 


Kurs teoretyczny 


i trwać będzie do 
1 kwietnia. 

Kurs praktyczny odbędzie 
się w czasie ferii letnich na 


kos męskiej i 


1ozpocz-|Sp w Piotrkowie powiada- 
nie się w dniu 20 marca br:| mia, a aa 


że w _ najbliższych 


dnia | dniach nastąpi rozpoczęcie 


dla 
żeń- 


kursu szybowcowego 


skiej. 


Samowolny 


Wlazło Józef, mieszkaniec 
wsi Szwolszewice Duże, gmi 
na Golesze nie stosował się 
do obowiązujących przepi- 
sów, regulujących gospodar- 
kę leśną. Posiadając na 
swym zagonie pewien ob- 
szar lasku, samowolnie i bez 
porozumienia z  Nadleśni- 
ctwem w Nagórzycach, wy- 
ciął znaczną część drzew. 

Za przekroczenie to ukara 


ny został grzywną w kwocie leśnictwu 20,994 zł. tytułem 
z zamianą w Inawiązki, 


4,000 złotych 


Szkolenie ratowników 


sanitarnych 


W Opocznie rozpoczął 
kurs dla ratowników sani- 
tarnych wśród kierowców 
samochodowych. Na kurs 
ten zapisało się 60 kierow- 
ców pojazdów mechanicz- 
nych. „ 

Wykłady prowadzi pielęg- 
niarka dyplomowana tow. 
Zajączkowska, 


W tekście i za tekstem — 6 
Ogłoszenia drobne liczy 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do.100 mm 10 70 30 zł, 
od 101 do 200 mm 110 110 

od 201 do 300 mm 160 160 

powyżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, 
100 proc, drożej, 


Ogłoszenia w numerach niedzielnych 1 świątecznych 


o 50 proe. drożej. 


Ogłoszenia w numerach 
wvch o 100 proc. drożej, 


się| wiatowy dr. Paciorkiewicz. 


kierownic-|kę podręczną i cele oraz za 
two kursu objął lekarz po- dania PCK. 


MMMMMMMKKKKMMMMMMMaMM MMM 
CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS PIOTRKOWSKI“ 


Zg jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro- 
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). 


wyrąb lasu 


razie nieściągalności na 15 
dni aresztu, 

Natomiast Krupa Marian 
wyciął bez zezwolenia w le- 
sie nadleśnictwa Łęczno 6 
sztuk sosen, Kradzież ta wy 
Szła na jaw i znalazła się 
na wokandzie Sądu Starościń 
skiego w Piotrkowie, Kru 
pa skazany został na 6 ty- 
godni bezwzględnego aresz- 
tu oraz na zapłacenie nad- 


— szoferów 


Przez 12 dni z rzędu (prócz 
niedziel) w godzinach od 
18-tej do 20-tej w sali szko- 
ły Nr 2 w Opocznie, kierow 
cy pojazdów mechanicznych 
przerobią zagadnienia ra- 
townictwa, opatrywanie ran 
transport sanitarny, aptecz- 


łamów po 45 mm, 
się za słowo. 


bilanse 1 kombinowane o 


Apel PCK 


Na terenie naszego mia- 
sta istnieje prowadzone 
przez PCK nocne pogotowie 
ratunkowe. Brak natomiast 
jest pogotowia dziennego, na 
uruchomienie którego nie 
ma jeszcze dostatecznych 
funduszów. 

W związku z tym Zarząd 
Oddziału PCK zwraca się 
z gorącym apelem do spate- 
czeństwa piotrkowskiego, 
aby nie szczędziło datków 
na tak doniosły cel. 


Poszukiwania zag nionych 
Oddział PCK w Piotrko- 
wie podaje do wiadomości, 
że osoby, które poszukiwały 
zaginionych, mogą zgłosić się 
powtórnie w tutejszym biu- 
Tze PCK przy ul. Stalina 45 
celem ponowienia poszuki- 
wań. (h) 


- Złodzieje w Elektrowni 


Już od dłuższego czasu z 
terenu Elektrowni w Piotr- 
kowie wynoszone było drze- 
wo budulcowe, 

Na skutek energicznie 
przeprowadzonego Śledztwa 
przez MO, sprawcy kradzie- 
ży zostali ujęci, Okazali się 
nimi Rudzki Antoni, miesz- 
kaniec Częstochowy oraz 
Dudkiewicz Wacław, zamiesz 
kały w Piotrkowie przy ul. 
Krakowskiej 45, 


Poślubił dwie żony 


Ostatnio Milicja Obywatel 
ska w Piotrkowie prowadzi 
dochodzenie w sprawie ob, 
Drozdowskiego Józefa za- 
mieszkałego przy ul. Lima- 
nowskiego, który popełnił 
bigamię, 

A Bigamistę nie minie zasłu 


żona kara. 
TREES WY 
Ogłoszenia drobne 

ZGUBIONO dowód osobi- 
Sty i książeczkę konia Trzciń 
ski Piotr zam, wieś Rokszj< 
ce gm. Szydłów pow. Piotr- 
ków, 


ZGUBIONO kartę rejestra 


cyjną RKU — Piotrków i 
książeczkę wojskową, Pło- 


szański Bolesław. 104-k 


WĄS Wincenty zagubił 
książkę konia, wieś Łęczno 
pow. Piotrków, 105-k 


UNIEWAŻNIA. się zgubio- 
ną książeczkę na klacz gnia- 
dą (4 lata) własność Gmin- 
nej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ w Piotrkowie Try 
bunalskim. 106-k 


ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną samochodową nr 30067 
Spółka Samochodowa, Sowiń 
ski i S-ka, Trasa Bełchatów 
— Piotrków. 107-k 
ZERA „JAY CY RIESZA TBI 


Złóż ofiarę ma 
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PAŃSTWÓW: TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO W ŁODZI 
uL Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.18 współczesna 
komedia polska Kazimierza Kor- 
cellego pt. „Bankiet”. 


TEATR „MELODRAM* 
ul. Traugutta 18 
(Gmach OKZZ) 

Dził o godz, 16.00 współcze- 
soa sztuka amerykańska Arthura 
Millera p. Ł „Syno 
* PAŃSTWOWY TEA" 

POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 11-go Listopada 21 

Ostatnie przedstawienia komedii 
Michała Bałuckiego „KLUB KAWA- 
LERÓW". 

TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 

© godz. 19.30, w niedzielę 1 wię 
ta o 16 | 19.30 farsa M. Słomczyń- 
skiego i Z. Wieklera p, t, „Rycerz 
Szalony” z A, Dymszą. 

TEATR „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś 1 codziennie o godz, 19.15 
„BARON CYGAŃSKI" operetka 
w 3:ch aktach (4 odsłonach). 

TEATR LALEK R.T.P.D. 
Nawrot 27, 

Codziennie prócz poniedziałków 
godz. 9 „Pinokio", - 

W niedzielę 1 święta godz. 12 
„Historia cała o niebieskich migda 
lech”. 

ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 

Jaracza 2. 

W sobotę dn. 19, w niedzielę dn. 
20 marca rb. o godz, 19.30, sztuka 
w trzech aktach Sz. Diamanta 
„W NOC ZIMOWĄ" w reżyserii 
Tdy Kamińskiej. 

TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
uł. Daszyńskiego 34 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 
16-tej 1 19.15 komedio + farsy E. 
Pietrowa „WYSPA POKOJU” Ka- 
sa czynna od 12-tej tel, 123-02, 


— 


poważnie myślą o 2! 


Wożniakiewicz rozpoczął 
już treningi miesiąc temu. O= 
czywiście trzymana to było w 
tajemnicy, aby: zaw: m ni 
sugerować opinii łód 
slaj możemy poważnie 
tym liczyć, że Woźniakiev 
ujrzymy w niedzielę na ri 
O zbliżającym się sporaniu z 
Gwardią Wożniakiewicz nie 
ma ochoty rozwodzić się. 


MIĘDZY JEDNYM 
A DRUGIM UDERZENIEM 
W WOREK 

— Wy wiecie lepiej ode 
mnie co o tym spotkaniu są- 
dzić — mówi — ale w końcu 
udaje nam się pociągnąć go za 
język. 


SZANSE RÓWNE 

— Szanse obydwóch drużyn 
są według mnie równe. Tam, 
gdzie my mamy słobsze pun- 
kty, Gwardia ma mocniejsze i 
na odwrót, gdzie Gwardia ma 
słabsze, my posiadamy moc- 
niejsze. Jest to zupełnie zro- 
zumiałe, że zwycięstwo przy- 
padnie temu zespołowi, który 
lepiej potrafi zestawić swój 
skład. 

A propos składu, czy p! 
widziane są w nim jakieś pr 
sunięcia? * 


PRZESUNIĘĆ 

ADRIA — „Wielkie Nadzieje”, CHYBA NIE BĘDZIE... 
— Po co przesuwać, czego 

BAŁTYK — „Wielka SA in ataka i SAN MOR 

BAJKA — „Zagubione Dni". 


ryc", Mamy Stasiaka, Czar- 

GDYNIA — Program Aktualności |neckiego, jestem 1 ja... 

Kraj. 1 Zagr. Nr. 12." W tym miejscu nasz roz- 
HEL — (dla młodz.) — 


mówca widocznie skonf! 
--„Zaklęta Narzeczona”. 


MUZA — „Skarb”. 
POLONIA — „Nikt mic nia wia”. 
PRZEDWIOŚNIE — „Alszer Na- 
woli”, 

ROBOTNIK — „Zamieć Śnieżna”. 


ROMA — „Stódma zasłona”. 


REKORD — Dla młodz. „Wyspa 
skarbów”, dla dorost. — „Lekko- 
myślna siostra”. 


STYLOWY — „Znak Zorro”, 


Ostatnie zawody bokserskie o 
drużynowe mistrzostwo w kl B, 
rozegrane pomiędzy Ogniwem (da- 
wniej Energetyka) | DKS z Aleksan 
drowa spowodowały zmiany w ta- 


SWIT — „Ojeryzna”. beli, Ogniwo posiadając lepszy 
SH 7 stosunek małych punktów wysu- 
IRCA ABY, STODRZ S nęło: się na czoło tabeli, Dotych- 


TATRY — „Zuch Dziewczyna”. 
Słońca”. 

WISŁA — „Rudztelec”. 

WOLNOŚĆ — „Jasna droga”. 

WŁÓKNIARZ — „Renegat” 

ZACHĘTA — „On czy ona”. 


czas prowadził DKS Aleksandrów, 
Wobec równej ilości punktów, doj: 
dzia do trzeciej decydującej roz, 
grywki pomiędzy pięściarzami z 
Aleksandrowa 1 Ogniwa. 
Również 1 Filmowiec zamienił się 
miejscami w tabeli z Gwiazdą, któ: 
ra punkty oddaje walkowerem. 
Ciekawie zapowiada się mecz 
Korabu w Piotrkowie z DKS-em. 
Jeśli uda się piotrkowianom poko: 
nać przeciwnika. będzie to b. ko- 
rzystne dla Ogniwa; którego wzro- 


gbierijmy 
ODPADKI 
UŻYTKOWE 


Po 50 procent szans 


; : daje Wożniakiewicz zespołom Gwardii i Zrywu 
Nie jest wykluczone, że w niedzielę sam „Moryc”* stanie w ringu 


ilka dni temu donosiliśiny, że pięściarze Zrywu bardzo 
iża jącym się meczu 
1 intensywnie trenuja, aby w niedzielę nie zawieść lódzkacj 
publiczności, Na ostatnim treningu zastaliśmy 
chłopców w komplecie a między nimi Wożniakiewicza, 


z Gwardią 


wszystkich 


dował. Za dużo powiedział... 
— Najciekawszą walką mo- 
że być według mnie — stara 
się nas „zamówić* Wo: 
wicz — walka Szymur: 
wadziłem. Od tej walki może 
zależyć wynik całego spotka- 
nia, Jeśli sędziowie nam nie 
nawalą, to jakoś tam będzie. 


NIEWADZIŁ 
NIE ULĘKNIE SIĘ 
SZYMURY 


A jak oceniacie szanse Nie- |od 


wadziła w spotkaniu z Szymu 
rą? — pytamy „Moryca”, 

— Najzupełniej pozytyw- 
nie. Niewadził bardzo inten- 
sywnię trenuje i z pewnością 


W. sobotę 


walne zgromadzenie 
członków R.K,S. TUR — Łódź 


W związku z przystąpieniem Ro- 
botniczego Klubu Sportowego TUR 
w Łodzi do Zrzeszenia Sportowego 
„Spójnia”, obejmującego swoją 
dzisłalnością Związki Zawodowe 
Pracowników Spółdzielczych, Spo- 
żywczych araz Biurowych t Han: 
dłowych, Zarząd RKS TUR w Ło- 
dzi, zwołuje na sabotę, dnia 19 
marca 1049 r, o godz, tó-iej w 
Ośrodku Sportowym „Helenów ”. 
Walno Zgromadzenie Członków 
RKS TUR — Łódź, 

z następującym porządkiem dzien- 
nym obrad; : 

1, Zagajenie I wybór Prezydium; 

2. Odczytanie protokółu z ostat- 
niego walnego zgromadzenia człon- 
ków: 


Z mistrzostw kl. B w boksie 


nie ulęknie się Szymury, Zre= 
sztą — dodaje Woźniakiewicz 

nasi chłopcy nie załamują 
ę. To marksiści, 


WOŻNIAKIEWICZ 

NIE CHCE SIĘ ZDRADZIĆ 

Na zakończenie powiedzcie 
nam jeszcze w jakiej jesteście 
formie? — pytamy „Moryca”. 

— Trudno na razie coś 
konkretnego powiedzieć. To 
się dopiero okaże. Trenuję już 
okrągły miesiąc. „Gaz“ mam 
jak zwykle... 


Tyle zdołaliśmy wyciągnąć 
Wożniakiewicza „ale to chy 
ba wystarczy, aby z jesze 
większą niecierpliwością ocze- 
kiwać niedzieli. A nuż — po 
dłuższej przerwie — zobaczy- 


my go znów w ringu. 


3. Sprawozdanie z. działalności 
Zarząd 
a) organizacyjne 

b) sportowa 

c) finansowe 

4) Sprawozdanie Komisji 
wizyjneją 

5. Dyskusja nad sprawozdania: 
mir 

6. Sprawozdanie Rady Seniorów 
o zmiania nazwy klubu; 

7, Uchwalenie preliminarza bu 
dżetowegor 

8. Wyboryt 

a) Zarządu 


b) Komisji Rewizyjnej; 
Wolna wnioski, 


Re- 


albi 
wa 


tye 


kibi 


Sport istnieje dla kibiea tylko w 


Kible posuwa swe namiętn 


że ratraca możność j 


nia, 


1 smutki, twa i klęski 
aniżeli. zawodnicy, 

Entuzjazm kibica i przygn 
lub oburzenie wyładowuje się 
chowy. 


towego. Oni te; 
awantu 


s 
l bójek na n 


n |, pi 
5 odbędzie 
Kinbn 
oraz 
a 


ydu 
„Ogniwa“ 
szystkich 
byłych Klubów Samorzą 
fowen, Teamwajarza i Enorgoty | 
ki. Jodnocząśnie prosiniy o przy | 
bycie na powyżęze zobranie olo, 
katów ze Zw. Zaw. Nanózyciel- 


Treningi sekcji bokserskiej od- 
bywają się w poniedziałki, środy 
| piątki, 

a) dla początkujących — od go- 
dziny 19 — 20.30, 

b) dle zaawansowanych — od 
godz. 20,30 — 22 
pod kierunkiem trenera — Garn- 
carka: Józefa. $ 
Treningł sekcji pliki notnoj [za~ 
prawa zimowa) odbywają się w 
środy 1. plątki od gódz. 1A — pod 
kierunkiem trenera Chojnackiego 


Kibic 


szych postaci sportu wyczyno* 
wego. Kibie sam uprawia sport 


wiązujedo tej czynni 
poważniejszej wagi. Jeśl 
prawła sportu, 


sportowej, których jest namiętnym zwolenn 


o widowisku, klubie i zawodniku. Ki 


Kibice są głównymi organizatorami lzw. dopingu spor- 
zazwyczaj głównymi si i ni 


cie, że są kibice I ki 


Ibic 


sportowy jest niewął- 
pliwie i 


jedną z ciekaw- 


p nie. Jeśli uprawi 
żnie po amałorsku i nie przy 


tym gorzej 
h, którzy muszą „zno: 
ica. 


„gwiazdy: 

m. 

ności sportowe do tego stóp: 

gokolwiek obiektywnego sądu 
przeżywa radości 

je silniej, 


postaci klubu i 


swego klubu o 


gblenie, szał radości, gniew 
w sposób zazwyczaj wybu 


ch bolskach, 
e 


Okregowe Zrzeszenie Sportowe 


0'-Łótż zawiadamia 


stwa, Sądu 1 Prokuratury, Pań: 
stwówców, Skarbowców, Bnnko 
wców, 

Obecność wszystkich 
ników sekcji obowiązki 
rządok dzienny. przewi 
wienie spraw orga 
oraz plau pracy na 
okres. 


kierow= 


Z życia W.Z.K.S. „Bawełna” 


Powyższe trening! odbywają się 
w Hali Sportowej Gimnazjum Prze- 
mysłowego przy ul. Jerżego 22, 

Zapisy przyjmują kierownicy sæ 
keji w czasie treningów. i 
s Sekcja ping - pongowa przyja 
muje zapisy dą turnieju wewnętrze 
nego o mistrzostwo klubu, 

Początek turnieju dnia 19 b, m, 
w lokalu klubowym przy ul. Ogr8: 
dowej 24 w 


Uwaga! 


Zryw II — ŁKS Włókniarz II jako przedmecz spotkania 


Gwardia — Zryw 
sną szanse na zajęcie 1-szego miej- 
sca w końcowej tabeli. Ogniwa o% 
statnio otrzymało walkowerem 16 
pkt, za mecz nieodbyty z Gwiąz- 
dą. 

Filmowłec zmierzy się z Ogni- 
wem przy Kole pracowników trame 
wajowych (dawniej Tramwajarze). 
Jest to ostatnia szansa na uzyska- 
nie punktów przez wymieniony wy- 
żej zespół Ogniwa. 


jer pkt. st. pkt. 
Ogniwa (Energetyka) 8 13 82:26 
DKS Aleksandrów 
Korab Piotrków 
Filmowiec 

Gwiazda 

Ogniwo (Trawmajarze) 


Dział oficjalny ŁÓZPN 


Komunikat WG i D Nr 5 


Zaznaczyć jeszcze musimy, że| 1. Przesuwa się zawody kl.| 
wyznaczone początkowo na sobotę|A i rezerw z dnia 20 marca ua 
zawody Zrywu Il z ŁKS Włóknia-|ćzień 3 kwietnia, a z dnia 4 
rzem II mają być rozegrane jako|kwietnin na dzień 26 majn, 
przedmecz spotkania Zrywu ze sto-| Gospodurze boiska i godzina 
teczną Gwardią. rozpodzęcia zawodów pozóstują 

Po uwzględnieniu ostatnich wy-|bez zmian, 
ników, tabelka przyjęła następują- Przowodniczący WG i D. 
ce oblicza: Krupiński 


Stanisława. 
Treningi sekcji gier sportowych 


amin zc, ae sporo Motocykliści tramwajarzeń 


piątki od godz, 18, pod kierunkiem| Zarząd Bekcji Motorowoj ZKS 
instruktora  Gruszczyńskiego Ry-|Trumwajarz => Łódź, 10. 11 Li 
szarda, stopada 30 zawiadamia, że w 


niedzielę dnia 20 marca 1940 r. 
m _ |odbq się Doroczny Zebrania 
Pierwsze zebranie |; wytó Zaradi 3 


tek zebrania o godzinio 
10: Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa i konio- 
czna 


Mistrzostwa Kl. B 


w siatkówce 

W sobotę dn. 19 bm, w sali 
YMCA rozpoczynają się rozgrywki 
piłki siatkowej o mistrzostwo kl B 
okręgu łódzkiego. 

Pierwszego dnia zmierzą się 
drużyny męskie, a drugiego dnia 
tj. w niedzielę — spotkają się ze- 


kolarzy ŁKS Włókniarz 

ym podaje się do wia 
i że w piatek. dnia 18 
1949 r. o godz. 18 w no 
wym lokalu klubu przy ul. Kifiń 
skiego Nr 177 odbędzie się 
ierwsze zebranie: członków 


kolarsi LKS Wiók- 


niarz. 
Na zebra 


fe winni 
poprzednio. przynależni 
DKS, Słow. Sport. 
z” (Zjednoczone), KS 
i", KS „Naprzód”. 


przybyć 
kolarze 
do LKS, 
„Włókniar 
Od: 


zz zzz zacne eb po 


Teodor Dreiser 68 


Tragedia Amerykańsk 


— Wie pan, może to panu wydać się. zdumiewające, 
ale — nie. A przynajmniej nie mam jeszcze tej pewności. 
Muszę się panu przyznać, że jest to dla mnie najdziwniejsza 
sprawa pod słońcem, ie miałem nic podobnego w swej 
praktyce. Chłopak ten nie jest wcale takim zatwardziałytm 
zbrodniarzem, jak go może pan sobie wyobraża, nie można 
też nazwać jego milczenia chłodnym uporem, nie! Taki so- 
bie zwykły. wrażliwy chłopaczyna.. zresztą, zobaczysz pan 
sam. Ma jakieś dw: ścia jeden czy dwa lata i mimo bo- 
gatej paranteli jest zupełnie ubogim urzędniczkiem w biu- 
rach swych krewnych. Opowiadał mi, że jego rodzice są 
również ubodzy. Prowadzą jakąś misję w Denver.. czy 
gdzieś, a przedtem w Kansas City. W domu nie był od czte- 
rech lat. Gdy mieszkał jeszcze w Kansas City, dostał się ja- 
ko pikolo do jednego z największych hoteli i wtedy zdarzyła 
się mu pewna przykra przygoda, skutkiem czego musiał 
uciekać z tego miasta, Nieco później będziemy musieli toz- 
patrzyć tę sprawę i dowiedzieć się, czy Mason wie coś 
o tym. Młody Griffiths brał udział wraz z innymi swymi 
kolegami w jakiejś wycieczce, na którą jeden z nich wziął 
bez pozwolenia samochód swego pryncypała; pędząc z po- 
wsrotem na złamanie karku, aby się nie spóźnić do pracy, 
przejechali jakieś dziecko. Musimy to zbadać dokładnie, bo 
Mason gotów włączyć to do tej sprawy, licząc na to, że nic 
o tym nie wiemy; my zaś będziemy gotowi i to odeprzeć. 

— Niech na to nie liczy — odparł Jephson, błyskaj. 
oczyma. — Pojadę sam do Kansas City w tej spraw! 

Dalej Belknap wtajemniczył swego wspólnika we ws 


stlko, co mu Clyde powiedział. Opisał mu ciężkie jego koleje, 
jego różnorodne prace — pomywacza w restauracji, robot- 
nika w fabryce wody sodowej, woźnicy w składzie towa* 


rów, wszystko, jednym słowem, co Clyde przeżywał do 
przyjazdu swego do Lycurgus. Wspomniał o tym, jak wiel- 
kie zawsze wrażenie wywierały na nim dziewczęta, o tym, 
jak poznał naprzód Robertę, później Sondrę, jak się zaplątał 
w stosunek z jedną i zakochał się w drugiej, wiedząc, że nie 
będzie jej miał, dopóki nie pozbędzie się pierwszej, 

— Z tego wynikój, że ma pan wątpliwości, czy on ją za- 

bił? — zapytał w końeu-Jephson, 
Istotnie, nie mam tej pewności, jak to już powiedzia- 
łem. O ile wiem, młokos ten do dzisiejszego dnia kochą 
jeszcze tę drugą. Zmienia się zupełnie na samo wspomnie- 
nie o niej. Zapytałem go, na przykład, o stospnek jego do 
niej. Spojrzał na mnie z obrazą, mimo, że oskarżony jest 
o uwiedzenie i zabicie tamtej dziewczyny... 

Belknap mówił to z uśmiechem, a Jephson, wyciąg- 
nąwszy swe długie nogi pod biurkiem, wpatrywał się 
w. niego. 

— I nie tylko spójrzał na mnie z oburzeniem, lecz od- 
powiedział ostro: — Nic między nami nie było. Na nic by 
zresztą nie pozwoliła.. A poza tym... — urwał, Co poza tym? 
— spytałem. — Chciałbym, żeby pan o niej zapomniał zu- 
pełnie — odpowiedzia: Ach, tak! — mruknąłem. I czy 
pan uwierzysz, że chciał dowiedzieć się koniecznie. czy jej 
nazwisko i listy nie zostały opublikowane w gazetach. i pro- 

ił, aby w jakiś sposób zapobiec wplątaniu jej wraz z ro- 
dziną w tę sprawę. 

— Rzeczywiście? A co mówił o tamtej? 

— To jest właśnie węzeł, który pragnę rozwikłać. Może 
i zamyślał ją zabić, może nawet ją zabił, ale tak miał za- 
przątniętą głowę swymi wielkimi ambicjami, że naprawde 
nie wiedział chyba, co robi. Rozumie pan to? Bywa tak 
z młodymi ludź Biedując długie lata i nie mając zbyt 


łomienie, opętanie czy osłupienie, wzburzenie umysłu, jak 
to nazywają w Nowym Jorku. On dotychczas szaleje ża tą 
dzi vna. Widziałem, jak płakał w swej cell i to z pew- 
ią po niej. Tak płakał, tak szlochał, jax gdyby mu serce 
miało pęknąć. 3 

Pan Belknap w zadumie podrapał się w ucho. 

— Cóż dziwnego, że mógł się ji umysł obłakać. Jedna 
dziewczyna zmusza go do małże! erce cii go do 
drugiej i ta druga zgadza się na małżeństwo z nim... Dobrze 
to rozumiem. Sam byłem w takich tarapatach. 

Opowiedział swe młodzieńcze przeżycie Jephsonowi. 

— Musimy odszukać odpis tego wypadku w Pass Lake. 
To z 18 czy 19 czerwca w The Times Union. 

— Dol zajmę się tym — odrzekł Jephson. 

— Chciałbym bardzo — mówi dalej Belknap — żeby 
pan jutro poszedł do niego, i ciekawy jestem, jakie on na 
panu zrobi wrażenie, Czy będzie powiadał panu to samo, 
co mnie? Ciekawy jestem pańskiego poglądu na tę sprawę. 

— Będzie go pan miał — odburknął Jephson. 

Nazajutrz obaj poszli do więzienia. Tstotnie. 
było, że i Jepnson po przesłuchaniu Clyda nie umiał sobie 
wyrobić zdania, czy Clyde jest winny, czy nie, czy umyślnie 
uderzył kochankę, czy stało się to niechcący. Bo jeżeli uczy- 
nił to nienaumyślnie, więc dlaczego odpłynał od niej pozo- 
stawiając ją bez ratunku, Oczywiście, jeżeli on nawet' nie 
był pewien jego niewinności, to jakże trudno będzie prze- 
konać cały sąd. 

Belknap jednak trwał w przekonaniu, że Clyde nieco 
szwankował na umyśle od chwili, gdy przeczytał tę wia- 
domość w The Times Union i działał według niej. Nie 
było to nieprawdopodobne, jednak Jephson twierdził, że 
Clyde jest zupełnie zdrów na umyśle. O ile mógł wywnio- 


ciekawe 


wielu dziewcząt, potrafią nieraz zawrócić sobie głowę kimá, 
dla siebie nieodpowiednim... 
— Sądzi pan, że rozbudzone ambicje nadwyrężyły jego 


umysł? 
— Jest to bardzo możliwe. Mogło nastapić jakieś oszo- 


skować z rozmowy z nim, uważał, że jest Śmielszy i prze- 
bieglejszy, niż Belknapowi się zdaje, Przebiegłość jego jest 
złagodzona nieco przez miękki, ujmujący wdzięk towarzy- 
ski, którym sobie wszystkich ziednywa, 
D—032587, 


A. c. m 


